
Wydanie południowe.
P r z e d p ł a t a

■a „Glos Narodu" wynosi: 
*  Krakawla: miesięcznie 
kor. 8'—. Za odnoszenie de 
Mieszkania dopłaca się 40 

kalerzy miesięcznie. 
Idres Administracji: Gar­

barska 7.
Biaro filjalne: Szewska, 13.

N om u pojedynczy zw ykły: 
10 hal.

Ifaaar z poprzednich dni: 
80 hal.

D Z IE N N IK  P O L IT Y C ZN Y , ZA ŁO ŻO N Y  W  ROKU 1893 P RZEZ  JÓZEFA ROGOSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie południowe.
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prowincji o 2 hal. drożej.
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■ abologi eto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
■ad Menem, Berlinie, Lipska, Wrocławia). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dakes, H. Schalek, w  Paryża C. Adam rue de Yarenne 38, Socićtś Mutuelle de Publicitś, A. Lorette direc-

teur, rue Coumartin.
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roboty na Śląsku. O cóż idzie? Chyba o tem  
większe rozdrażnienie obudwu narodowości na 
kresach, aby dać świeży żer piśmidłom niemiec­
kim, a wytchnienie niemieckim „K ulturtragerom ". 
Pocóż im walczyć o Śląsk —  zaczekają, aż się 
Polacy i Czesi między sobą zagryzą, a potem 
złapią za gotowe!

Miejsce na wiec śląski wybrano sprytnie. 
W  Zakopanem bawi obecnie mnóstwo osób, zw ła­
szcza z W arszawy i Królestwa, nie znających 
stosunków, gotowych w dobrej wierze dać po­
słuch wszystkiemu co tylko ma pozór serdecznej 
polskiej myśli. Po własnych sercach sądząc, nie 
będą przypuszczali tacy  słuchacze, że p. F rydel 
i inni śląscy Polacy dochodzą do swoich wnio­
sków o sporze narodowościowym na kresach, na 
podstawie polemik redaktorów  pisemek śląskich,

Papież Leon X III. odbywa przejażdżkę po ogrodach watykańskich.

formacjach takich „w ybitnych inteligencją" oso­
bistości ja k  np. p. redaktor (!) F riedel z F ry- 
sztatu czy Jabłonkowa, umieścił odrazu z powodu 
waśni polsko-czeskiej na Śląsku olbrzymi artykuł. 
W artykule tym  wypomina „Dzień. poi." narodowi 
czeskiemu jego wyrzutków posłanych de Galicji 
przez rząd austrjacki przed 48 rokiem, baje o 
aneksji Krakowa dla Czech, polemizuje z jakim ś 
tygodnikiem czeskim, drukowanym gdzieś w głę­
bokich Karkonoszach, k tóry  twierdzi, że Czechy 
sięgają aż za W adow ice, słowem wypowiada 
wojnę całemu narodowi czeskiemu w imieniu 
narodu polskiego. W tóruje mu w tem  „Słowo 
p o lsk ie" ; naturalnie, oba te  dzienniki mocą sa­
mych tytułów  m ają przecie prawo zabierać głos 
w imieniu całego polskiego społeczeństw a!

nych rozumów prowadzą na kresach ze szkodą 
całego polskiego społeczeństwa zgubną robotę 
podsycania plemiennej nienawiści, emulując pod 
tym  względem z bezgraniczną głupotą kilku lub 
kilkunastu równie nieodpowiedzialnych i równie 
na potępienie zasługujących czeskich agitatorów . 
Zam iast w obliczu wspólnego strasznego wroga, 
N iem ca, zwołać wiec przedstawicieli f obudwu 
narodów: polskiego i czeskiego na Śląsku i 
radzić za sposobem „modus vivendi“, nad po­
kojem czy rozejmem, nad wspólnem zwalcza­
niem agitatorskich indywiduów, żyjących z mą­
cenia wody i szczucia jednych przeciw drugim — 
zwołuje się wiec, na którym  padają hasła n ie ­
nawiści, zarzuty przeciw nieobecnym i to z ust 
ludzi znanych z zawodowo uprawianej kreciej

•

lub walk przy wyborach do rad gminnych po 
wsiach i miasteczkach. Tacy słuchacze nie tak  
łatw o dowiedzą się, że p. F rydel wysługuje się 
programowi socjalnej demokracji, a ta  w A ustrji 
stojąc pod wpływem żydowsko-niemieckich me- 
nerów, świadomie podsyca wszelką słowiańską 
nienawiść. Używa też do tego działaczy polskich 
i czeskich na Śląsku, którzy niezdolni zrozumieć 
następstw , w ikłają na oślep, bez myśli o ju trze  
i tak  już powikłane kresowe stosunki.

Każdy zdrowo i uczciwie m yślący człowiek 
wie, że wszędzie na kresach tylko rozejmem i 
porozumieniem można złagodzić przeciwieństwa, 
i że w prost zbrodnią jest, tam  gdzie wciska się 
nieubłagany wróg Polaków, Niemiec, podsycać 
pożar polsko-czeskiej wojny domowej. Przeciw

CO ŻYCIE NIESIE.
W AGI.

S praw ą, k tó ra w dniach lipcowej kanikuły 
poruszyła nieco umysły, k tóra też dała bezpro- 
gramowym i chaotycznym pismom w guście „Sło­
wa Polskiego" sposobność do wypalenia równie 
nielogicznych i głupich jak  nietaktownych i wrza­
skliwych artykułów , był wiec tak  zwany ś l ą s k i  
w Zakopanem. „Neue F reie  P resse" z lubością 
cytuje serdeczne wylewy uczuć „Dziennika pol­
skiego", który, polegając na być może prawdzi­
wych, zawsze jednak bardzo niewiarygodnych iu-

Szkoda, że artyku ł „Dziennika polskiego" nie 
kończy się okrzykiem, że naród polski przecież 
mimo wszystko może spać spokojnie, gdyż dzięki 
energji, rozumowi i zdolności „żarcia się" z cze­
skimi fanatykam i, które to cnoty właściwe są 
wybitnym politykom śląskim z p. Friedlem  na 
czele, Polska utraci Śląsk raczej na korzyść 
Niemców i Prusaków, niż na korzyść Czechów. 
P an  F riedel będzie walczył ja k  lew równie mą- 
d ią  i uczciwą b ron ią , jak ą  walczą zakute łby 
czeskich szowinistów na Śląsku — i „nieda się".

Cały ten  wiec śląski, urządzony w Zakopa­
nem, budzi uczucie niesmaku. Nie dziw, skoro się 
zważy, kto był jego aranżerem i skoro się wie, 
że nie chodziło o nic innego, ja k  o reklam ę dla 
kilku śląskich aferzystów politycznych, którzy 
bez odpowiedzialności i wedle swoich cgraniczo-

Z życia Ojca Świętego.
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takiej robocie agitatorów winno zaprotestować 
społeczeństwo polskie i czeskie, a ujęciem spra­
wy przez ludzi poważnych i odpowiedzialnych, 
przez dojrzałych polityków i mężów zaufania 
obudwu narodowości, położyć raz kres bezro- 
zumnej, namiętnej, wprost ohydnej robocie. Pra- 
wdziwem nieszczęs :iem jest, że sprawą śląską 
nie zajmują się nasi p rzedstis ic ie le  zupełnie, 
tak  samo jak  sprawą Morskiego Oka, która leży 
odłogiem, a skończy się prawdopodobnie tryum ­
fem Węgrów. Czesi natom iast zwracają na Śląsk 
baczną uwagę, budują szkoły, upańitw aw iają 
swoje gimnazja, słowem, nie spoczywają w ro­
bocie. A gitatorzy czescy, widząc że Polacy na 
Śląsku moralnego poparcia w sferach wpływo­
wych i decydujących nie mają, rozzuchwalają się 
nad miarę, i na własną rękę prowa izą wojnę, 
do której otuchy i zachęty dodają im także wie­
ce jak  w Zakopanem. W ymyśla się i wymyśla, 
a pozytywnie cóż się zrobiło?... Chyba jaką skład­
kę na gimnazjum polskie, na „Dom narodowy* 
może na rzecz jakiego .śląskiego pisem ka agi­
tacyjnego !

I jakież owoce takiego wiecu ? Pierwszy, że 
k ilka polskich dzienników smaruje bombastyczne 
artykuły, w których przy tej sposobności po tę­
pia się odrazu wogóle dążenie do zbliżenia się 
ludów słowiańskich w Austrji, lub nazywa się 
Czechów takim i samymi wrogami Polaków jak  
Moskale i Prusacy, etc. Drugi, że Czesi zwołują 
sobie np. wiec śląski do P ragi, gdzie zjadą się 
znowu agitatorzy czescy w stylu p. F rydla, po­
wym yślają na Polaków, a prasa czeska bryźnie 
znowu goryczą polskim dziennikom w odpowie­
dzi. I  zacznie się wSlązku tern silniejsza robota 
jednych mówców przeciw drugim, w której niestety 
Czesi są zaciętsi, m aterjalnie silniejsi i wy- 
trw alsi, a wreszcie przez społeczeństwo swoje 
popierani. A P olacy? Czy p. F ry d e le  tuttiquanti 
biorą na siebie zupełną odpowiedzialność za na­
stępstw a swojej roboty? Zresztą może i biorą, 
bę krótkowidze bywają zwykle Dardzo zarozu­
miali. Nam Polakom dla dogodzenia chwilowym 
porywom działaczy ślązkich ani naw et dla zadość­
uczynienia słusznemu oburzeniu z powodu prze­
sadnych roszczeń czeskich, nie wolno rzucać ha­
sła  wojny plemion słowiańskich na kresach. 
Skoro Czesi (poważai i odpowiedzialni, nie agi- 
tatorowie-krzykacze) chcą konferencji mężów za- 
uiania obu narodów dla uregulowauia stosunków 
kresowych, byłoby rzeczywiście zapoznaniem do­
niosłości sprawy, gdyby Polacy odpowiadali na 
to trąbieniem  na alarm i do szturmu. Dobrej 
woli przeciwstawia się wolę d o b rą : dopiero, gdy 
się okaże, że w działaniu strony drugiej brak 
szczerości, staje się do obrony. I  nadewszystko 
niech nas Bóg broni przed utożsamianiem in te­
resów i animozji prowincjonalnych polityków ze 
spraw ą samą. W inna ona być sądzoną przed­
miotowo, bez względu na dzisiejsze partje  śląs­

kie a jedynie ze względem na przyszłość k re­
sów narażonych niezawodnie w dzisiejszym sta­
nie rzeczy, na pewny zalew niemiecki.

Nie wątpimy, że rozumna prasa polska tylko 
tak ie  a m e inne stanowisko uzna w tej sprawie 
za słuszne. I  jeżeli z łona polskiego społeczeń­
stwa, jednostki wybitne i poważne staną z go­
dnością w imieniu naroda polskiego, do rozejmn, 
wówczas niezawodnie znajdą się drogi i środki 
do ułagodzenia dziś coraz bardziej rozdmuchi­
wanych plem iennyih nienawiści a do zespolenia 
sił na walkę z niemiecko-żydowskim zalewem. 
Poważnego, moralnego poparcia potrzeba pol­
skiej ludności na Śląsku, pozbawionej dotych­
czas rządowej, polskiej szkoły, przez to wobec 
Niemców i Czechów upokorzonej, w ślad zatem 
wobec drażliwej i pohopnlejszej do brania każ­
dej sprawy „na gorąco* i jak  to mówią „w iel­
kiego konia*.

Że wielka część winy takich stosunków na 
Śląsku spada na Koło polskie, które od niepa­
miętnych czasów trak tu je  sprawy śląskie po ma­
coszemu, o tern chyba nie ma dwóch zdań na 
całym obszarze ziem dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej.

* *
*

Nie wiadi._.c nic, czy p F ry d el i tow arzy­
sze pojadą dalej po Galicji ze swoimi gościnny­
mi występami i wymyślaniami na Czechów. Po­
dobno nie uzyskali koncesji na dawanie tego ro­
dzaju przedstawień, a zatem nie byłaby to wdzię­
czna praca dla „apostołów*, albowiem w takieh 
warunkach trzebaby odbywać pielgrzymkę na 
własne koszta. A niechże sobie jadą — szczę­
śliwi i zdrowi, niech się im naw et szczęści w wy­
szukiwaniu naiwnych, byleby przestali nawie­
dzać nas Galicjan ze swoimi „programami* i ry ­
cerskim animuszem, by go odświeżać aż u stóp 
T a tr w przyzwoitej a bezpiecznej odległości od 
znienawidzonych Czechów.

Tego roku T atry  więcej niż kiedykolwiek 
zdolne są do podniecenia odważnych serc z po- 
wodn zwycięzkiej okupacji dokonanej przez W ę­
grów przy Morskie m Oku. Potomkowie Arpada 
ruszyli na nocną wyprawę, i rzuciwszy się pod 
wodzą dzielnego porucznika na nieobecne wojsko 
przeciwników, zmietli wroga z oblicza ziemi i 
faktycznie powiększyli o kaw ał ziemi swoją ju- 
deom adjarską ojczyznę. Że zaś nowożytni Madja- 
rowie nie są tacy naiwni jak  Polacy, którzy w 
1848 roku bezinteresownie przelewali krew  za 
wolność W ęgier, dowodzi fakt, że na tak  zwane 
sporne tery toijnm  nie wolno nikomu z Galicji 
m g ą  stąpić. Są to bowiem pozytywne owoce 
zwycięstwa, które się sprawiedliwie zwycięzcom 
należą. I  jestem  przekonany, iż mimo wniosku 
p. redaktora „Czasu" Hop :asa, uczynionego na 
wiecu w Zakopanem, „że należy teraz nienstan- 
nie czuwać i gw ałty odparowywać* (słowo to 
znaczy zapewne odpierać —  nie przypuszczam,

aby znaczyło „oddalać przeciwnika za pomocą 
pary*) — mimo rezolucyj uchwalonych słusznie 
a jednomyślnie, utworzony zostanie wkrótce na 
tak  zwanem „spornem* terytorjum  stały poste­
runek żandarm erji węgierskiej i restauracja z 
„Damen kapelle*, złożonej z nroczych cór neo- 
węgierskich obywateli kazimierskiego pochodze­
nia.

Rozczytując się w artykułach dziennikarskich 
z powodu tej sprawy, zastanowiłem się właśnie 
nad tern, co p rasa  galicyjska, galicyjskie władze, 
galicyjski rząd — rozumieją w tym wypadkn przez 
wyraz „sporne*. Doszedłem i nie wątpię, że 
moją definicję przyjmie naw et p. Bobrzyńsk', 
skoro mn przyjdzie na myśl wydać jak i nowy 
podręcznik praw a międzynarodowego. „Sporne te- 
ryt>rjum  jestto  takie terytorjum , k tóre należy 
do jednego narodu, ale zostało zabrane przez 
drugi, a nowonabywcy są w spokojnem posiada­
niu owego dorobku nieustannie niepokojeni po­
gróżkami i groźbami odparowywania gwałtów — 
ze strony poprzednich posiadaczy.*

„Co to je s t sporne terytorjum  przy Morskiem 
Oku w Tatrach* ? „Jestto  terytorjum , co do któ­
rego żindarm erja galicyjska m a obowiązek za ­
chowywania się z niezwykłą uprzejmością i na 
którem  tylko W ęgrom wolno siedzieć. Polacy 
mają zaś prawo zwoływać w tej kwestji wiece 
oraz wybierać sędziów polubownych*.

Zdaje mi się, że ta  defiuicja lepsza je s t od 
pierwszej i uzyska niezawodnie sankcję galicyj­
skiego rządu. Przyszły kronikarz Galicji zanotuje, 
że ddęk i tego rodzaju rozdzieleniu braci między 
strony spornjące, przeszkodzono rozlewowi krwi, 
na k tóry  się naprawdę zanosiło od chwili wnio­
sk u ,? . Hopcasa na odparowywanie.

Ż art na bok odrzuciwszy, chce się naprawdę 
płakać ze złości, lub gryść z oburzenia. Trudny 
tylko wybór kogo, tylu tu taj winnych, odpowie- 
dzianycb, niedołężnych. Co do mnie, gdyby to 
było w mej mocy. posłałbym cały legion dotkliw ie 
gryzących stworzeń pewnemu panu do Lw ow a, 
aby niezwłocznie przypomniały tym  razem j a ­
skrawo zaniedbane obowiązki nrzędnika i oby­
watela.

Rozwaga czyni nas tchórzam i, jak  powiada 
nieboszczyk Ham let, przedsiębiorczości hoża cera 
blednie pod wpływem wolności, a zamiary pełne 
jędrności (oprócz t. zw. chęci wyborczej zawsze 
u nas jędrnej), zbite z wytkniętej k o le i, tracą  
nazwisko czynu.

Przyzwyczajono się w A ustrji nas Polaków 
traktow ać bezwzględnie i zlekcew ażeniem , a ra ­
czej rodaczkowie nasi, postawieni na czele opinji 
lub m agistratur publicznych, sw oją miłością i pa- 
k o rą , przyzwyczaili do tego sami naszych nie­
mieckich opiekunów. Społeczeństwo, ogół, prote­
stuje, oburza s ię , odgania — ale między niem 
a rodakami przy misie coraz większy rozłam, 
coraz mniej szczerych węzłów, patriotycznego
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(Ciąg dalszy).

— A le nie ją  ma spotkać, tylko zbrodniarzy, 
gotowych do wszystkich gwałtów, by wydobyć 
z niego tajemnicę, której pragną się dowiedzieć... 
Czy ja n  rozumie te ra z?

— T ak jest, bardzo dobrze. Ale gdzie jest 
te n  dom ?

— Oto adres na tym  papierze.
Graff przeczytał szybko:
— Bulw ar M aillot 16 bis. I  pani mówi, że 

czekają na niego o godz. dziesiątej ?
— Około dziesiątej.
W  tej chwili, jakby na zawołanie, zegar ude­

rzy ł dziesiątą.
— O! moje dziecko ! — zawołał wuj Graff. — 

Dlaczego nie przyszłaś prędzej ? Czy tylko zdą­
żę!

— Nie straciliśm y ani sekundy. Przypadek 
zrządził, że mój ojciec dowiedział się o wszyst- 
kiem... Nie ufają mu, tak  samo, jak  panom. B ie­
rze on na siebie straszliw ą odpowiedzialność!...

Graff zadzwonił i Baudoin zjaw ił się natych­
miast.

— Prędko, Baudoinie powóz. Pojedziesz ze 
mną. Masz dobry rew olw er?

—  Tak, panie.
—  Zabiesz go. Tylko szybko i ani słowa do 

nikogo! Przyjdę do ciebie na dziedziniec. Dzie­
s ią ta  godzina!... Przyjedziem y jeszcze na czas... 
A jeżeli uczynili chłopcu coś złego, to biada 
im !

Bandoina już  nie było. M&rja nieruchoma 
patrzała  na przygotowania wuja Graffa. Tenże

zabrał paczkę banknotów, rewolwer i laskę z cięż­
ką gałką stalową. Potem zdawał się przypom­
nieć sobie, że panna Lichtenbach była obecną. 
Podszedł ku niej i rzekł serdecznie:

— Moje dziecko, dziękuję za przysługę, jaką  
nam pani oddaje, jak ą  oddaje jej... ojciec. W ie­
le rzeczy zmazała ona... Niech mu pani powie, 
że może liczyć na moją znpełną dyskrecję. Nigdy 
nikt n ik t się nie dowie, że to on nas ostrzegł 
o niebezpieczeństwie, na jak ie  jes t narażony mój 
biedny Marceli.

— O! panie! — zaw ołała M arja ze łzami 
w oczach. Niech go pan ocali, to jest wszystko,
0 co idzie!

Graff spojrzał na młodą dziewczynę i uj­
rzał tw arz jej zmienioną przez obawę i ręce 
złożone, jak  do modlitwy. Przypomniał sobie 
propozycję, wyrażoną przez księdza d’Escayrac
1 spotkanie Marcelego z M arją na bazarze do­
broczynnym. Zbudziło się w nim podejrzenie, 
że córka Lichtenbacha powodowała się żywszem 
i gorętszem uczuciem, niż litość. Jego roman­
tyczne serce doznało wzruszenia. Odezwał się 
z łagodnością, pełną szacunku:

— Dowie się, na co się pani na-aziła dla 
niego. Wiem, ile panią ten  krok musiał koszto­
wać... Musiała paui bowiem porozumieć się z oj­
cem i pojęła pani niezawodnie niejedno, o czem 
pani nie powinna była nigdy wiedzieć... D zię­
kuję pani jeszcze raz, zanim Marceli podziękuje 
pani osobiście...

M arja uśmiechnęła się smutno:
— W racam ju tro  do klasztoru i prawdopo­

dobnie na zawsze. Życie je s t okropne... Sio­
strzeniec pański nie zobaczy mię już nigdy!

Spuściła woalkę, ukłoniła się i, zabrawszy 
towarzyszkę z przedpokoju, zniknęła na dzie­
dzińcu.

Graff nie ociągał się dłużej. W ybiegł na uli 
cę w chwili, gdy się oddalał ekwipaż panny 
Lichtenbach. Baudoin s ta ł przy otw artych drzwicz­
kach dorożki. Graff wskoczył do fiakra i  zawo­
ła ł :

— Do bramy M aillot! A tv  mój, chłopcze,

siadaj ze mną, mamy do pomówienia w czasie 
drogi. Sto sous na piwo! — dorzucił w stronę 
woźnicy, jeśli staniem y na miejscu za dwadzie­
ścia minut.

Dorożka popędziła szybkim biegiem.
M arceli nie czuł się nigdy tak  spokojny, jak  

tego wieczoru, gdy szedł w stronę placn Etoi- 
le, aby poszukać powozu, który miał go zawieść 
na miejsce spotkania.

Zjadł obiad w klubie, rozmawiał bardzo swo­
bodnie z swymi towarzyszami, w ypalił znako­
m ite cygaro w wielkiej sali i przypatrzył się 
grze. O wpół do dziesiątej pożegnał się i prze­
szedł pieszo Pola Elizejskie, oddychając z przy­
jemnością wonią, ulatniającą się z drzew i krza­
ków, odświeżonych chłodem nocnym.

Na drodze powozy toczyły się w stronę P a ­
ryża, przerzynając ciemności św iatłem  swoich 
latarni Pod drzewami alei M arceli kroczył p ra­
wie samotny.

Z ciekawością myślał o tern, co go czeka. 
Czy spotka, jak  to przepowiadał sędzia śledczy, 
ludzi, mających złe zam iary? Czy zobaczy, co 
prawdopodobniejsze, zagadkową kobietę?

W  jego pamięci zlewała się ciemna i wspa­
niała piękność z opery z łagodną i uroczą jasno­
włosą mieszkanką willi de la Cavee.

Szedł z silnem postanowieniem uzyskania n a ­
reszcie rozwiązania zagadki. Miał dwadzieścia 
pięć lat, czuł się silny, odważny i myślał, że 
nie tak  łatwo dadzą sobie z nim radę. Gotów 
był stawić czoło wszystkim niebezpieczeństwom.

Doszedłszy do placu de 1’Etoile, zobaczył 
na rogu alei Hoche powóz. Zbliżył się do niego 
i obejrzał był to  zwyczajny ekwipaż bez ża­
dnego odrębnego oznaczenia. W oźnica drzemał 
na koźle.

Marceli odezwał się :
— Oczekujecie kogo?
— T ak je s t panie.
— Tym kimś jestem  ja .
— Dobrze.
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poczucia i narodowej solidarności.

Obym fałszywym był prorokiem — ale z do­
tychczasowego przebiegu sprawy o .sporne" te- 
rytorjum  trudno sobie wróżyć sprawiedliwego i 
pomyślnego jej zakończenia. My będziemy cze­
kali, aż przyjdzie legalne rozstrzygnięcie — a 
tymczasem faktycznie spraw a je s t już stanowczo 
na rzecz W ęgrów rozstrzygnięta.

„Nagi" w W iedniu lnb w kraju  „u góry" 
krząkają, stukają laskam i w podłogę, a bokiem 
szepczą rząd o w i: .N ie bierzcie nam tego za złe, 
trzeba się trochę odgrażać, dopóki społeczeństwo 
do tego stanu  rzeczy się me przyzwyczai. A po­
tem  niech się dzieje wasza wola — bo w grun­
cie rzeczy o nic więcej nie idzie jak  o trochę 
skał i kamieni."

I  tak powoli, powoli zaczniemy się przyzwy­
czajać do .system u" w yrzekania się naszego na­
rodowego stanu posiadania, ze względów., wyż­
szej polityki u ty litarnej. Keryks.

PRZED WYBORAMI W KRAKOWIE,
LW ÓW  3 sierpnia. Znany krakowski kore­

spondent .D z. polsk." ogłasza obszerny wywód 
o horoskopach wyborów sejmowych w Krakowie. 
Twierdzi on, że propozycja kompromisu wyszła 
* obozu żydowsk.ego i że między p artją  żydow­
ską a stronnictwem  demokratycznem nastąpiło 
Pewne oziębienie, a natom iast nastąpiło zbliżenie 
Między przywódcami żydowskimi a p artją  kon­
serwatywną. Zdaniem korespondenta żydzi k ra ­
kowscy chcieli głosować za prof. Leo, Rotterem , 
Horowitzem, oraz —  inżynierem  kolejowym Ku­
łakowskim.

Stronnictwo demokratyczne — zdaniem ko­
respondenta — nie zerwie nigdy, tak  samo jak  
konserwatywne, łączności z partją  izraelicką, bo 
bez jej głosów się nie obejdzie. Obóz żydowski 
itoi zjednoczony, rozbić go niepodobna, a o tej 

jedności świadczyć ma fakt, że Seinfeld cofnął 
8Wą kandydaturę Korespondent uważa za rzecz 
*ufcełaie pewną, że wybrani zostaną pp.: R otter, 
Heo i Horowitz

Za zagadkę natom iast, której rozwiązania 
przewidzieć niepodobna, nwaza korespondent 
czwarty mandat. Jordan i Zoll nie ubiegają się 
® m andat; czy m andat uzyska prof Jaw orski, 
tp w ielkie pytanie. Daszyński byłby niezawo- 

wybrany, gdyby nie głosowanie jaw ne (!). 
f^eszią wymienia korespondent kandydatury dra 
P rószyńsk iego , dra E rnesta  Bandrowskiego, 
■ptyunda Zieleniewskiego i mecenasa dra Wło- 

^m ierza Lewickiego.

, ij K orespondent ^D ziennika po lsk iego» z K ra- 
tya, je s t  równocześnie członkiem redakcji 

‘ m s u J  i prowadzi w tym  dzienniku dział 
m iejskich i wiadomości lokalnych, —  

S k i  tem u cieszy się wielkim i skutecznym , 
CZaSem naw et bardzo skutecznym  wpływem, 
^ e2asie pokoju w różnych b iurach m agistra- 

1 i w  czasie wojny wyborczej wśród licznych 
e®z starozakonnych wyborców. Opinje jego 
tyborach m ają też ..'miarodajną* wartość i 
8*&gują na uwagę.

'izw a lam y  sobie mimo tego mieć od- 
k aetye zdanie, niż korespondent «Dzienni- 

Co do tego, czy praw dą je s t , że tylko 
Poseł może wyjść z urny wyborczej, któ- 

i ty s k a  poparcie wyborców żydowskich. H i- 
łab wyborów krakow skich w istocie zdawa- 
•es/ , się pozornie n a  to wskazywać; h is to rja  

.jednak o ty le tylko nauczycielką na przy- 
gt ros >̂ o ile się um ie i chce się z niej bez- 

^hie czytać, a m a się zdolność patrzen ia  
ty? niż na  zew nętrzne pozory. 

scv atystyka poucza, że wyborcy chrześcijań- 
0 stanowią pow ażną większość i są w mo- 
słóty6* sam * decydować 0 wyborze swoich po- 
_ie • Ponieważ jed n ak  rozbija ją  się na wro- 
LaJ » > z y  i zw alczają się wzajem nie ja k  naj- 

, ętnlej, p rzeto  oczywiście <język* wagi 
c y m  fCze'' web°dzi w grę i nakazuje walczą- 

* 8tronom  chrześcijańskim  ubiegać się o 
dn żydostw a w sposób hańbiący ich go- 
. c osobistą i p aity jną . Jed y n ą  nauką, ja -  
bv wyciągnąć trzeba, je s t  tylko to , że-
ceiu działać n a  wyborców chrześcijańskich w 

ty sp o len ia  ich w zw artą i zgodną falan- 
tybra staw i m ężnie czoło zuchwałym za- 
p* pasożytów, 

tery m andaty sejmowe w ystarczają n a j- 
t,o. aby zasnokoić słuszne żąda­

n ia  wszystkich a ierunkóvmTŚli politycznej,

jak ie  zaznaczają się wśród wyborców chrześci­
jań sk ich  Krakowa. Dwa z . tych  mandatów po­
winny dostać się opozycji, dwa m ogą według 
słuszności -zostać w rękach  p a r tji konserw aty­
wnej. Kompromis w tym duchu zaw arty po­
m iędzy chrześcijańskim i uyborcam i byłby czy­
nem politycznym bardzo dodatnim , utworzyłby 
nowe w arunki dla przyszłego ukształtow ania 
się party jnych  stosunków, stanowiłby poważny 
krok naprzód- na drodze wyzwolenia się z pod 
wszechwładzy żydowskiej, P a r tje  nie potrzebo­
wałyby stawiać już tylko tak ich  kandydatów, 
którym  < żydowski sanhedryn wyborczy niem a 
nic do zarzucenia* i którzy, według wyrażeń 
korespondenta «D ziennika*, <dają bezwzglę­
dną rękojm ię, że interesów  izrae lickP h  bronić 
będą tak  dobrze, ja k  czyniliby to pp. H oro­
witz, Seinfeld , P ropper, K ohn e tu t ti  ąuan ti* .

N iestety , nasze p artje  nienawidzą się do 
tego stopnia wzajemnie, że wolą d c m rd ć  n a­
wet do tego, aby żyd został postem , niż po­
rozumieć się zgodnie, aby wspólnie ratować 
narodowy charak ter wyborów. W szakżeż «No­
wa R eform a*, k tó ra  nie uznaw ała potrzeby, 
aby tak  poważna warstwa społeczna, ja k  rę ­
kodzielnicy i przemysłowcy, m iała w ciałach 
prawodawczych swego przedstaw iciela i k tó ra  
narzekała  wobec odnośnych dążeń na wyłą­
czność, kastowość i separatyzm  krakowskiego 
m ieszczaństwa, uznaje teraz  za stosowne, aby 
żydzi m ieli w łasnego posła, ci sami żydzi, 
którzy w jej wyobrażeniach, różnią się od re ­
szty społeczeństwa tylko wyznaniem, a więc 
rzeczą dla liberałów  całkiem  drugorzędną i 
o b o ję tn ą!

A le po za przywódcami partyjnym i, oży­
wionymi żądzą chwytania mandatów, są prze* 
cież wyborcy, i do ich przekonania trafićby 
powinien głos, któryby ich wezwał, aby bez 
względu na hasła  wydawane przez sam olub­
nych menerów, sami m ilczącą zmową dokonali 
tego jedynego uczciwego kom prom isu, ja k i je s t 
nakazany pierw szorzędnym  narodowym in te re ­
som, kompromisu między polskiem i kandydatu ra­
mi różnych odcieni politycznych —  przeciwko 
ubliżającej m iastu i społeczeństwu kandydatu ­
rze żydowskiej z m iasta Krakowa.

M.ejmy nadzieję, że się tak i głos znaj­
dzie i że nie m inie bez rozgłośnego echa.

W y b o r y  d o  S e j m u .
Czytamy w . Gazecie Narodowej", organie 

kom itetu centralnego : „Ruch wśród prowodyrów 
ruskich, jak i tym razem  powstał, a i apetyt się­
gania po mandaty poselskie, budzący się wśród 
żydów, powinien być silną przestrogą przed 
zwalczaniem polskiego centr. komitetu wyborcze­
go. Rusini mieli w Sejmie dotąd 15 m andatów : 
Bohorodczany, Brody, Dolina, Drohobycz. Kałusz, 
Kołomyja, Nadwórna, Podhajce, Sniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tłumacz, Zbaraż i Żydaczów — 
dziś sięgają jeszcze po siedm m andatów : Bóbr- 
ka, Horodenka, Rawa, S tryj, Zaleszczyki i Z ło­
czów. Żydzi dotychczas mieli 4 m an d aty : Lwów 
w asio , Stryj miasto, .zba handlowa brodzka, 
izba handlowa krakowska. Obecnie, jako o rze­
czy pewnej mówią, iż lwowska izba handlowa 
powierzy swój m andat drowi Kolischerowi, że 
z m iasta Krakow a wyjdzie również jeden poseł 
żyd, a nadto, jako  o możliwych rzeczach wspo­
minają kandydaturę dra Goldhamera w Tarno­
wie, a p. Steuerm ana w Samborze. Czy nie za­
nadto i nie za prędko, bo jednym  zamachem, 
chcą powiększyć swój stan posiadania mandatów 
w Sejmie".

* Grono wjborców zgłosiło kandydaturę hr. Jana 
Potockiego z Rymanowa na posła do Sejmn z kurji 
gmin wiejskich powiatn Sanockiego.

Hr. Potocki posłuje do parlamentu z czwartej 
knrji sanockląj a dla swej działalności obywatelskiej 
i przekonań cieszy się ogólną synpatją, jego więc 
kandjdatnra aa  niezawodne widoki powodzenia.

* W sprawie wyborn z mniejszych posiadłości 
gmin wiejskich okręgu lwowsiJego, donosi do „Gaz. 
Nar." p. Breiter, bawiący chwilowo w Abaąji, co 
następuje: .Nie wiem, kto redakcję poinformował
o mojej kandydaturze do Sejmu, gdyż ja sam o niej 
nic nie wiem i nie zgłaszałem jej dotąd do żidtiego 
komitetn, ani nie ogłosiłem jej w żadnea z pisa, 
ani w ogóle ani w jednej wsi, a ii jednean wyborcy 
nie mówiłem, iż kandyduję do Sejmu*. W dalszym 
ciąga tłomaczy, iż jsżdsił po wsiach od wiosny nie

celem kandydowania do Sejan, ala dla skbdania 
sprawozdań po3elskich z ozyuności w Radzie państwa.

* W Tnrce odbędzie się 7 b. a . o godz, 12 
w południe w ssli Rsdy pow. zebranie przędny Dor- 
cze, na którea stanie wśród kandydatów dotychcza­
sowy poseł p. OmcLowski.

* Dr Tad. Rntowski ubiegać się o mandat posel­
ski z Tarnowa nie zamierza, starać się bowiem będzie 
o mandat poselski z m. Lwowa.

dnia 3 Sierpnia___________  3

Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej­
mie o nadsyłanie nam jak najszczegółowszych iufar- 
aacyj o objawach rnchn wyborczego w ich oko­
licach.

ZE ŚWIATA.
B o g d y c h a n  w  S ia n g fn .

Po blisko trzystn latach po raz pierwszy władca 
Chin z dynastji mandżurskiej, zmuszony został opu­
ścić swą stolicę Pekin i do tego zmu^ony przez 
„djabłów zamorskich*. Dla cndzoziemców fakt ten 
przedstawia się dosyć obojętnie. Chińczycy jednak 
uważają go za ccś niezwykłego, za coś, co przedsta­
wia się, jako kara niebios za zachowanie się dworu 
chińskiego, który, jakoby zawiele okazywał skłonno­
ści do przeprowadzenia reform w dnchn europejskim, 

Obecnie dziennik chiński „Siń Wen bso" ogła­
sza sprawozdanie, odnoszące się do pobytu cetarzi 
Kwangiln i jego ciotki ce sarzowej regentki w Slang- 
fu, rezydeneji niedobrowolnie wybranej na czas wtar­
gnięcia wojsk cndzoziemikich do prowincji Pe- 
czill.

Sprawozdanie wymienionej wyżej gazety chiński 
rozpoczyna się opisem chwilowej rezydencji 
Dowiadujemy się z niego, że Bogdychan mi 
becnie w północnej części pałacu, który służył 
za reiydencję dla wice-króla prowincji Szansl. 
ten przygotowany jest odpowiednio na pomietg 
dworu, i to w ten spoiób, jak rezydencji 
kinie.

H -I

Stan zdrowia cesarzowej regentki, Tan l  
być zupełnie niezadaw alniąjacy Cierpi bowiel 
duszność w piersiach i nie sypia w nocy. Nic 
wa jednak ltkarzy, lecz każe się enanehom p la ż o ­
wać. Cesarz aatomiaat czuje się zdrowszym, niż 
Pekinie Oddaje się zabawom fizycznym w towarzy­
stwie ennnchów, lecz eręsto im wymyśle, co zdradza, 
że ich nie lnbi. Ze wszystkich prowincyj przysłano 
dwordwi podarunki z chwilą, gdy przeniósł się do 
Siangfn. Cesarzowa regentka ucieszyła się moono, 
ujrzawszy je, cesarz zaś gorzko zapłakał. Wydatki 
dzienne na utrzymanie dworu cesarskiego wyaofią 
tylko 200 lonów (około 160 rubli), co stanowi za­
ledwie setną część wydatków, ponoszonych na ten 
cel w Pekinie, Codziennie pierwszy eunich przynosi 
ceuarzowej „menu", na którem jest spis 100 potraw. 
Cesarzowa jednak wybiera z tegc całbgo spi-u po­
traw tylko ryb? i kurczęta. Dopiero, gdy z rozmai­
tych prowincyj nadeszły „dary*, pojawiają się na 
atole cesarskim: znpa z gniazd jaskółczych i trepan- 
gl. Cesarz jest jaroszem i prawie nie używa mięta. 
Wyjazd z Pekinu nastąpił tak szybko, że cesarz 1~ 
cesarzowa regentka aie mieli czasn nawet, aby za­
brać za sobi większą ilość ubrań, które im dopiero 
następnie nadsyłano z P*kinn.

Między następcą tronn, synem księcia Tnana a 
ces rzem, stoa.nki są więcej niż oziębłe. Cesarz bo­
wiem okazuje mu na każdym krokn swą nieprzyuhyl 
ność.

Gdy dwór ncieksł z Pekinn, ludowi chińskiemu 
udało się po raz pierwszy oglądać oblicze swego wład­
cy. I co rzecz szczegółu: — pisze dziennikarz chiń 
ski — nikt za to nie został ukarany (sic!). Cesarz 
patrzeć miał z wielkiem zadziwieniem na prucnjących 
na polach ludzi; cesarzowa zaś regentka wyraziła się, 
w ten ^osób: „Nikt z nas nie mógł przypuścić, że 
Ind chiński jest tak blodny" Cesar sowa Tsn-Hsi 
pragnie bardzo powrócić do Pekinn.

Dziesiątego dnia drugiego koiężyca (29 marca b. r.) 
poleciła wydać edykt, zapowiadający powrót dworn 
do mtoliej’. DowiedzUwsty si, jednak, że podpisanie 
traktatu chińsko-rosyjskiego zostało na pćźaiej odło 
żone, postanowiła lato przepędzić w Siangfn.

Cesarzowa Tsu Hsi obecnie mniej wierzy s 
doradcom, niż dawniej. Gdy Cznan, Injnn i inni o-;' 
debraii obie życie na żądanie mocarstw, wyrazili 
się ona w ten sposób:

„W przeszłym roku wszyscy oni zapowiadali, 
nasze cesarstwo nigdy pod władzę „zamorski* 
biów* nie popadnie, pokazało się je d n a j^ |
Śmierć ich jest zasłużoną karą

Nąjświeższy edykt eesari 
cesarzową-regentkę wydal 
na dzltń 1 wrzaśnie b. 
żądanie Li-Hung-Czanga, 
cesarzową regamtkę, że dopi 
ny termin powrotn dworu 
cudzoziemskie nie opuszczą



■ ' t  ic. me uznajemy 
V>kdł jest, życie z 1 
r  trzy Mać tam świadectw 
uniwersytecki, w szkole

nętne i ozi 
ostatecznie

.kierować
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OLSKI DOM —  POLSKU RODU,
“S zk o lą  bez k las".

jak ślimaki do swoich ciasnych douków, 
dismy do szkół, w których być muszą i ław- 
i i tablice czarne i katedry poważne, a za

z lndźmi, okaże się, iż on ze szkoły z klasami prze­
szedł źle do szkoły życia i tylko roznm zdobył, tro­
chę skarbów, ale serce i duch —  nędzarze !..

W  szkole życia z ludźmi, niestety klas i św ia­
dectw niema, chyba tam gdzisś, na czyjejś mogile 
wspomną słowem jcdaem i powiedzą: był bratem.... 
ale to dyplom bardzo niepopłatny na dzisiejsze czasy 
i ocena bardzo mało wpływaj |ca  na awans, karjerę

Z życia następcy tronu.

Polowanie w zamku Konopisztskim.

w ślad klasy, klssyfikacje,

w około nas znsjdnje się wiele szkół
ńadectw, w których wykłady cdby-
cała życie i postępy oceniają się nie 

, ale z czynów... Tylko my tych szkół 
najmniej na nie zwracamy uwagi i na- 

me uznajemy za szkoły. Jedną z takioh 
z ludźmi. O! nie tak

dojrzałości, albo doktorat 
życia z ludźmi, bo też o

wiele mniej dokładamy pracy i starania do tego,
aby stać s!ę tn celującymi uczniami życia. Zresztą, 

pojęcie życia z lndźmi je it  tłmaczcne przero- 
eaicie i zabarwiane kaweleonowemi barwami. Jed-

ai powiadają, iż żyć z lndźmi, to znaczy żyć tylko
'  osobami, dość ważne miejice zajmujące ml, to zna- 

v, mieć znajomości i atosunki z lndźmi pewnej 
fery, tam się przypodchlebiać, uśmiechać, przymilać, 

tam starać o jak najlepszą opinję, a poza tern ko­
łem „towarzystwa" trzymać się wobec innych jak- 
najdalej i najchłodniej, Drndzy sądzą, iż żyć
z lndźm i, to znaczy bywać na rozmaitych zebra-

, rautach, festynach, starać się o tytnly po- 
i ozdabiające, imponować wielkiem li jurom, a 

nikogo sobie nienarazić. Lecz są jeszcze 
i inne zapatrywaiia. S ą , którzy życie z lndźmi n- 
ważają jako ciężar i trud nadmierny, są, którym 
zdsje się, że życie z lndźmi to tylko kłam i fałiz, 
są, dla których lndzi o tyle tylko potrzeba, o ile  
cienie lndzkie wysuwają się poza wygodami życia.

Dlatego też świadectwa szkół niższych i wyż­
szych, doktoraty i zdobycze nankowe jeszcze nie 
p i-, noszą społeczeństwu szczęścia i spokoju, bo nie 
dsją żadnej rękojmi, czyli ci wszyscy, którzy ze
szczebla na szczebel postępowali naukami coraz wy- 

uczyli się również żyć nie dla siebie lecz
n gim i, nie żyć m ądrze, ale dobrze. Skąd 
połeczefistwie naszem dziś tyle pychy i sa­

mo! bstwa, goryczy i zniechęcenia, jeśli nie dlatego, 
iż  1 dzie lndzi ranią, kaleczą, odtrącają i odpychają
cd siebie?.. Jedni biorą się do życia źle, drudzy naj-
lepi :e chęci i zamiary odpychają brutalnie Inb zimno. 
Jed i szkodzą sobie i drugim, bo nieumiejąc żyć dó­
br; muszą popełniać tysiące omyłek, drndzy chcie- 

wszystkich serca dostroić do jednego tonn, my- 
w jeden pnnkt, oczy wznieść ku jed- 

i celowi. W głębieni w prawdę życia, wpatrzeni 
nasze dziś, nie npoetyzowane, ani nie umalo- 

s secesją, lecz prawdziwe, pełne pyłu, kurzu, 
a, potn i nędz rozmaitych, widzimy przecież ty- 

kolców raniących i tysiąc bólów szarpiących 
wszystko początek ma w złam życiu ln-

krewni czy Zuajomi, blizcy lab 
zaraz: A !...  S taś!... 

dobrze?... Mania 
Wacio pozdawali, 

Stefcia także przeszły 
dobrze. Tymczasem, 

Wacio, nosi już pychę 
przed sobą widzi życie 

a gdy się zetknie

lub dobrobyt. Jedynie w domu i przy rodzinie mo­
żna stawać s’ę człowiekiem pojmującym obowiązki 
swoje społeczne i narodowe, ale do tego trzeba zmie­
nić dom w szkołę życia miłości i poświęcenia się. 
Nie odkładać nauki w tej szkole na późniejsze lata, 
nie czekać aż na później, kiedy akademik pocznie 
o czemś marzyć, aby n u  wtedy, niby jak marjonetki 
w teatrze bawidełek stawiać przed oczy cele ludz­
kości, społeczeństwa i narodu, lecz trzeba wcześniej 
dzieci w szkoły życia z ludźmi wprowadzać i nagi­
nać ku temu, aby umiały żyć dla drugich i  z dru­
gimi. Dzieci sfery arystokratycznej, wlelkopańskie, 
rosną, nie umiejąc ocenić lndzi tych, którzy dźwi­
gają wielkie ciążary życia i spełniają tysiące dobro­
dziejstw tą pracą właśnie i najwyższym i najniższym. 
Dzieci klasy średniej rosną w pysze i nadęciu ka- 
■towem wobee rękodzielników lub przemysłowców, 
stąd potem w zetknięcia się jakiemkolwiek nie u- 
m’eją uszanować, ani lndzi z tej sfery, ani pracy tej 
ważnej. Tak samo niejedna z pań nie nmie potem 
ocenić w szwaczce lab modniarce jedaostki pracowi­
tej i pożytecznej, jak niejeden nrzędnik wobec ręko­
dzielnika lnb wieśniaka, zdaje się być gwiazdą sło­

neczną przy marnej grndce ziemi. Wszakże my 
z odrobin ziemi mimy wię:ej korzyści, niż z mruga­
nia srebrno-mdlejących gwiazd...

Nie miejmy pretensji do szkół naszych, iż nie 
wyrabiają charakterów, jakkolwiek powinno to czy­
nić, ale miejmy przedewszystkiem żal do nas sa­
mych, iż nie chcemy i nie umiemy wykładać najpięk­
niejszej lekcji w szkole życia z ludźmi. Każde złe 
słowo rzneone drugiemu, jest szkaradą i  plamą szkoły 
życia, bo ono sieje waśń, i niezgodę, wzgardę i po­
niżenie, a jeśli społeczeństwo tak żyć nczy, nie może 
naród żyć dobrze.

Bez wszelkich szkół, świadectw i doktoratów mo­
żna być stokroć lepszym człowiekiem cd tyeh, którzy

Z życia następcy tronu.

Ołtarz w kaplicy zamku Kouopisztskiego.

posiadają świadectwa naukowe, jeśli się ma miłość 
lndzką w sercu i nią zdobywa świadectwo dojrzało­
ści. Lecz takich nie wielu. Do tej szkoły nie tłumno.

Bogusław.

L e w a  r ę k a .
Co winna lewa ręka, że ją tak lndzkość upośle­

dziła? Dlaczego ją skazano na tak upokarzającą 
bierną rolę? Czyż inaczej zbudowana, niż prawa? 
Czyż nie ma tak samo pięciu palców, jak jej sio- 
strzyca ?

Czemu przestrzega Pismo „lewicę", aby „nie 
wiedziała, co czyni prawica". Ona-nic nie ssie, nic 
nie nmie, nic nie robi — biedny Kopciuszek!

Z życia następcy tronu.

K aplica na zamku Zakupskim, gdzie następca tronu brał ślub z lir. Oliotkówną,.
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— Ca robiiz? — woła przerażona matka na 

B olesia, który przy stole trzyma łyżkę w lewej ręce.
— Ty mańkucie niepoprawny! upomina nauczy­

cielka Hanie, która zgięta nad blokiem, wystawiwszy 
koniec języczka na lewo, lewą ręką zamaszyście wy­
ciera kawałkiem gamy źle wyrysowaną rozetę.

Możnaby przypuścić o lewicy, że to jest wielka 
dama, której nic robić 
nie wolno, gdyby nie po­
garda, lekceważenie, któ­
re ją na każdym krokn 
spotykają.

Czasem, ale bardzo 
rzadko, b jły  dla niej 
wyjątki. Książęta udziel­
ni żenili sie czasem na 
lewą reke, wątpliwy za­
szczyt, albo c i , którzy 
nosili serpentynę n boku, 
kształcili ją cichaczem 
i gdy przyszło do rąba­
niny na sejnuku, zadzi­
wiali braci szlachtę, sko­
ro przerzuciwszy szer- 
pentynę z prawej do le ­
wej, rąbali tern skutecz­
nej.

Dopiero teraz, gdy 
Ptaca rąk przestaje być 
*3cczą upadlającą, gdy 

od rzemiosła wymaga­
ły coraz więcej artyzmu,
*Wrócono nwagę, że wie- 
W e  zaniedbanie lewej 
f5ki, dobrowolne pozby­
cie się jej współdziała­
ła ,  jest przecie stratą,
^a człowieka, Przypom­
niano sobie, co mówił 
Jtszcze A rystoteles, że 
»fęka jest narzędziem 
Wszystkich narzędzi, a 
jjttsza firmą wszystkich 
'arm“ i postanowiono u- 
^śledzoną lewicę przy- 
H eić  do wszystkich
i w .

Kolebką tej, jak i 
Wielu innych restytncyj
W imię zdrowego 
H  Ameryka, Stany Zje- 
%czone. W  szkołach,
'  zwłsczcza przy na- 
^  rysunków, w sny- 
^ttw ie, w modelowaniu, 
ż a g a n ie  równego za- 

obn rąk, równego 
**5tałcenia tak lewej jak 
'W ej, staje się  tam o- 
H em  hasłem dydakty­
z m .

„Ręka ludzka, mówi 
H n ie  Ch. Bell, jest tak 
Hownie utworzoną, tak 

H n ie  zbudowaną, ma 
^ delikatne, każdym 

H e m  kierujące poczu- 
I i odpowiada każdemu 
/•pulsowi woli tak bez- 
"Hdnio, jakgdyby sa- 
Jy była siedzibą woli.
6j praca jest tak kun- 

H w ną, swobodną i sub- 
H ą, że niepodobna so-

prawie uprzytomnić, jak cudownie złożonem jest  
h Wszystko, co ją czyni cudowną wykonawczynią du- 
3  Używamy jej bezwiednie, tak jak bezwiednie 
.Achamy i straciliśmy pamięć tych moralnych wy- 
'ów, przez które została udoskonaloną".

I dlaczegóż, pyta J. Liberty Tadd*), praca ta,

Z iycia następcy tronu.

któ:
W idok zamku w Konopiszt.

Wą ’ prawa ręka spełnia, niema być także przez le 
w j,H ę  wykonywana? W  wielu rzemiosłach, które 
- ^ H a j ą  zręczności używa się obu rąk, a im zręcz-

stye ' Liberty Tadd, dyrektor szkoły przemysłu arty- 
° W ,lłe®0 w Filadelfii. Patrz dzieło jego w przekładzie 
ilf;/ Tleckim : „Neue W ege zur kunstlerischen Erziehung 
'%cj?gend. Leiuzjg R. Voigtlander’s Yerlag 1900".

Krwawy strejk.

Bywania ornamentów, w których na prawo i na lewo 
symetryczne części się rozwijsją.

Znaleźli się tacy, co rnizali ramionami na tę 
nowość, jako na dziwactwo. Broni się przsciw nim 
nasz dyrektor filadelfiski.

„Artyści, pisze on, którzy ryannek obu rękami 
uważają za głupotę, n iem yilą o tern, że i l e  idzie o to, 
ażeby koniecznie lewą ręką rysować lub malować. 
Powody nasze leżą głębiej, są fizjologiczne i wycho­
wawcze. Fizjologiczny powód jeat ten, że ruchy m!ę- 
śni w obn rękach odpowiadają sobie fizjologicznie, 
skoro obu rękami poruszamy. Biologja uczy, że wy­
nik jest zawsze intensywniejszy i trwalszy, gdy zmy­
sły harmonijnie ze sobą współdziałają. Jeśli prawą 
ręką pracuję, zajmuję tam lewą półkulę mózgu, przy 
pracy lewą ręką, zajanję prawą półkulę.

„Świadomy ruch wprowadza w działanie pewne 
notoryczne centra mózgu, przy każdej zmianie ruchu 
inne centrnm. Jeżeli więc z pewną siłą i dokładno­
ścią mchy wykonywam, to przyczyniam się do roz­
winięcia odpowiednich centrów mózgawyeh. A więc 
organiczna ta czynność oddziaływa na rozwój mózgn 
i kształci dnazę. Wierzę w to, że mózg i dusza, myśl 
i wyobraźnia wzmacniają się, im ściślej wiąże się 
praca ręki z odpowiednią półkulą mózgn i o ile ła­
twiej one sobie odpowiadają. A w wynikach mojej 
metody mam na to dowody".

„Nowe metody wychowania, pisze dalej nasz an- 
tor, wymagają, ażeby duszy otworzyć wszystkie wrota. 
Wzrokiem, zmysłem dotykania, odcznwaniem mięśnio-

„Mnie się zdaje, dodaje J. Liberty Tadd, że dziś 
więcej, niż kiedykolwiek potrzeba mu rąk zgrabnych 
i wykaztałconyeh więcej, niż mówiących języków!" 
I  w tern powiedzenin leży cały charakter, cała siła 
przedsiębiorczości i dzielnbści północnego ameryka- 
nina, w przeciwstawieniu do wydrwiwanej „1’impro- 
ductivits slave“, która na snnciu idei, a co najwy­
żej na słowach poprzestaje, a trak jej rąk do dzia­
łania.

W  europejskim świecie artystycznym podnosił 
jnż sławny Melsonier zapatrywanie, że byłoby wielką 
korzyścią, gdyby w sztuce obu rąk z równą zgra- 
bnością nżywano i radził, aby jnż dzieci do tego przy­
zwyczajano. Jeśli do tego dodamy, że przy amerykań­
skim nanczanin rysunków, zrywa się z tradycją nie­
wolniczego kopiowania pięknych form — form , k tó­
re w każdej nowej kopii c irsz dalej odbiegają od 
przyrody, gdzie jest ich źródło, aby się stać w koń­
cu nieznośnym konwenansem form piękna, kłamstwem 
i nudą — a czerpie się wprost z przyrody i  ksże się 
uczniowi pod dachem czy na pola patrzeć na przed­
mioty natury, wnikać w nie i odtwarzać je tak, jak  
mu to własny wzrok i umysł rysują — to nie będzie 
zadziwiąjącjm ten skok „obydwiema rękami" do czer­
pania prawdy w przyrodzie.

Tn nietylko idzie jnż o sam rysnnek, lecz o ską­
panie się w odmładzającem źródle prawdy. Dzieci —  
mówi nasz autor — muszą poznawać wszystko, co 
w ich otoczeniu żyje, ptaki i molyle, drzewa i  krza­
ki — wszystko. Jest to dla życia ich o wiele

niejszą jest tu lewa ręka, tern lepszy sam robotnik".
I  przechodząc od słusznego spostrzeżenia, całkiem 

po amerykańska, wprost do czynn, wprowadza do 
swej szkeły rysowanie obydwoma rękami, naprzód 
przez oddzielne ćwiczenie prawej ręki i lewej, a po­
tem przez rysowanie równoczesne obydwoma na pio­
nowo zawieszonych tablicach, szczególniej dla wyko-

wem, wszystkimi zmysłami musimy odbierać wrażenia 
wszystkimi kanałami mnszą się ujawniać idee, któr< 
z tych wrażeń buduj stw órczy  duch lndzki. Wszyst 
kich środków należy tu używać".

Dlaczegóż więc jedna ręka i  odpowiednie jej cen 
tra półkuli mózgowej, mają być inaczej ćwiczone, za­
niedbane ?

Porucznik B enedetti w Bolonji każe wojsku strzelać do tłumu.
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~**<5jBie», niż podawrnie Im różnych niadoaostek z da­
lekich krajów, przygód z żyeia węlów stann — cc 
waystko razem nie wicie wrrte. One z otoczenia swe­
go powinny same jak najwięcej wiadomośei wydobywać 
I tn wiąże auerykanin ćwiczenie zmyiłów, skrzętną 
pracę lęki i rysunek w syt^sm wychowania, porzuca­
jący daleko po za scbą wychowawcze ki mliwe kon­
wenanse wieków, do których i zaniedbanie lewej 
■*ąki należy.

Meissoner uważa 1 także dobre patrzenie i rysunek 
za podstawę wyehowania. „Rysunek — mówił on — 
to jest jedyny język, którym wszystko da się wyra­
zić. Chociażby niedołężny kontur daje częstokroć lep­
sze wyobrażenie o rzeczy, niż najlepszy opis. Ryso­
wanie jest absolutną prawdą, a język prawny powinien 
być wszędzie przedmiotem nauki.

Dziż, gdy się życie i sztuka z łańcucha wiekowych 
konwenansów zrywają, wartoby może i u nas przyj­
rzeć się bliżej temu proklamowaniu równouprawnie­
nia obu rąk. J- St.

     --------------------

.Samuel Zborowski" Słowackiego.
Prawdziw e skarby drzemały w ukryciu!... Do 

.Kordjana*, „Balladyny*, „Lilii Wenedy* przy­
byw a nowy dramat, nie tak  może doskonały i ja ­
sny, jak  tam te, lecz niem niej piękny i zasługują­
cy na uwagę. Je s t nim „Samuel Zborowski*. A u­
tograf jego znajduje się w Bibljotece Ossoliń­
skich we Lwowie i krytycy wiedzieli o nim, 

4 ale nie wiadomo z jakiej przyczynę przechodzili 
nad nim do porządku dziennego. Kiedy dopiero 
niedawno tem u prof. Autoni M ałecki dostał przy- 
; . •  fciem rękopis „Zborowskiego*, obszerniejszy 

'^ładniejszy od owego autografu i złożył go 
otece Ossolińskich, zajęto się nieznanym 
m Słowackiego nieco żywiej i ogłoszono 

i pismach w yjątki z niego, 
muel Zborowski* je s t utkany — jak  słu- 

zaw aży ł wydawca jego, p. A. Górski — 
„idei metampsychozy i palingenezy*. Myśl 
na „Zborowskiego* je s t tasama, co w 
Duchu*. Tak, jak  tam, „Król-Duch* wcie- 

4 w różne postaci, w Popiela, króla Mie- 
■ł, ,tawa, Bolesława Śmiałego i t. d., będących 

) ogniwami jednego wielkiego łańcucha, bie- 
gr 3go przez całe dzieje Polski, taksamo — o 
ile można sądzić z dram aiu — jednem  z tych 
ogniw m a ł  być także Samuel Zborowski, który 
„ojczyznę włonił i całą nosił w sobie*. Poeta 
w yobrażał sob ie , że w każdej epoce dzie­
jów  Polski zjaw iał się tak i „Krói-Dnch*, który 
w chłaniał w siebie całą siłę narodową i świa­
dom, czego narodowi trzeba w danej chwili, pro­
wadził go zbawienną drogą do celn. Baz trzeba 
było Polsce więcej siły fizycznej, innym razem 
łaknęła ona spokoju, by wytchnąć, nabrać sił 
i  podnieść się na duchn, kiedyindziej wreszcie
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potrzebne jej były naw et i duchy warcholskie... 
I  z tego wylęgła się myśl napisania „Samuela 
Zborowskiego*.

Główna akcja dram atu odbywa się w regjo- 
nach zaświatowych, przed obliczem Boga. Duch 
ściętegc Zborowskiego oskarża kanclerza Jana 
Zrmoyskiego, że go kazał stracić. Adwokat, k tó ­
rym je s t sam poeta, wypowiada długą obronę, 
robi wyrzuty kanclerzow i:

„Coż żciął rycerza? 'Więeej niż rycerza,
„Ściąłeś człowieka, co był sercem eerca,
„Kto, ty merditrea.... więcej, niż morderca,
„Boś krew odebrał, ty, duchów Volumni«!,.“ 
W ina kanclerza Zamoyskiego — zdaniem poe­

ty  — je s t bardzo wielka, bo
„Poleka była prawdziwa w tym ściętym,
„W którym był nowy dnch ludowi dany,
„A jeszcze w kształtach tn nie okazany... 
„Którego duch eię kiedyś w Polsce znajdzie.* 
Poeta stw ierdza dalej sam przez usta adwo­

kata, że ten „Duch* go natchnął, że on „Ducha* 
tegu „broni wobec Chrystusa pieśnią i żywotem*, 

„Więc jeśli grzmotu szuka—to ja grzmotem, 
„Więc jeśli nędzy — to ja jtstem nędzą,
„Więe jeśli cierpień—to niech mnie nie ezczędzą 
„Boekie pioruny — więe jeśli potrzeba 
„Wyznć się n duszy, o Panie, i nieba...
„To ja odchodzę z tym na mnie wyrokiem. 
„Tylko niech naród mój ccfnięty krokiem 
„Zuów pepro. dzi... o ten... a nie inny!*
Poeta wierzy bowiem, że przecież ten „Duch 

oczy pośle przed sobą w przyszłość... i zwycięży!..* 
„Jak widmo nowe, do lotu gotowe,
„Więc j i  podjąłem tę krew... więe, ja Panie, 
„Ucałowałem tę męczeńską głowę,
„Więc niechże przy mnie dziś z dnehaml stanie, 
„Wiedziałem, że ty o naezym hulanie 
„Śniłeś... te wielkie wojeka purpurowe 
„Widząc na białych koniach z trupią twarzą: 
„Więc ja wiem, że dziś w et marach się pokażą 
„Te wojaka... ezabel tych miealęczne nowie 
„I ta kobieta ze słońcem na głowie,
„Depcąca miesiąc, wiem, że wstanie i ała,
„Bo Polaka miesiąc nogami deptała,
„Bo Polska złote słońce w rękach ncei,
„Bo ja... ja jeetem proch, co się podnosi 
„Aż, aż do serca jej... i przed nią pade.,.*
P oeta podejmuje się obrony „z całym swej 

Ojczyzny ża lem *:
„Z całą mej ziemskiej Ojcryz"y tęskuotą 
„Wyciągam ręce, tęsknię za tą złotą,
„Za ostatecznym snem naszych rycerzy.., 
„Wieciei wy, że gdy ziemia tn poleży 
„Na moim eeren, jako na trójnogu,
„To ja ją z ducha słońcem rzucę Bjgu 
„I juz do gliny tej nigdy nie wrócę,
„Jeśli tę eprawę wygram, tłińcem rzneę 
„I nigdy więcej mój dach nie npediie.* 
Najpiękniejszą jednak częścią dram atu jes t

bez w ątpienia św iat fantastyczny, k tóry  poeta 
wyposażył takien bogactwem, takiem i piękno­
ściami języka i stylu, że zaraz po kilku pierw  
szych wierszach czuje się w jego budowie 
mistrzowską dłoń twórcy Goplany, Chochlika 
i Skierki w „Balladynie* Na dowód, z jak ą  t e  
potęgą słowa poeta odtworzył fantastyczne po­
staci w „Samuelu Zborowskim*, podajemy k ilk a  
wyjątków:
(Skalna okolica, zamglona. Jezioro. Pora przeć* 
wechodem miesiąca. Dwie Walkirje z błyskawicami 

na głowie).
PIERWSZA WALKIRJA.

Na ezczycie gór,
Gdzie świata brzeg 
I erłów chór,
Piorunów ścieg;
Gdzie morskie oko 
Nid lodów tarczą 
Jęezy głęboko,
Gly chmury zawarczą:
I całe eię krwawi,
Gdy tęcz błyśnie szarfa,
A jęczy, jek harf?,
Pod wstęgą żórawl;
Tn w bieli, w śnieżycach,
Przy moiskich etraezydłach,
Ja, ducł — w błyskawicach*
W piorunach na skrzydłach,
Na wis, wichry moje,
Stanęłam i stoję.

DRUGA WALKIRJA.
Ja także dnch laeów,
Twa siostra i wężów,
Piorun lejąca z włosów,
Kiew sącząca z orężów,
Najstraszniejsza na niebie,
Tu czekałam — na ciebie...

PIERWSZA WALKIRJA.
A skąd lecitz? zdsleka?

DRUGA WALKIRJA.
Z północnego bioguis,
Na przebłysku pioruna!

PIERWSZA WALKIRJA.
Czy widziałaś Chrystusa?
Włóczy się przez ciemnotę 
I sieje gwiazdy złote..,.
Dl? duez białych — pokusa...
Jak chłop w kraj przroran^
Rzuca gwiazdy w kurhany.

DRUGA WALKIRJA.
Niech wejdą kiesy świetne.
Niechaj wejdą czerwone,
Mrozem je ducha owionę,
Sierpem je ducha zetnę...
Cóż tam więeej na ziemi ?

PIERWSZA WALKIBJA.
Wrzask i nędza i burza ..

DRUGA W ALKIRJA.
Patrz, księżyc się wynurza,

MATCE RZECZYPOSPOLITEJ.
POWIEŚĆ MIESZCZAŃSKA

Ze starych dokumentów wypisał L U D W I K  S T A S I A K .

27 (Ciąg dalszy.)

—  W ym arsz! wymarsz —  wołali korneci.
— Szczyt górnego rynku zajmiemy i tam  się 

będziemy bronić. W zgórze panuje nad miastem, 
kto  się zbliży, jak  psu w łeb strzelimy. Do­
mów mało i pożar tam  mniej nam straszny.

—  Prochy zabrać, wszelkie prochy! Arm aty 
wziąć w środek kolnmn.

Najstarszy kornet objął komendę, ł ra jta ry  
i  fnsknechty uformowali się do pochodu, trzy ­
mając w rękach nabitą broń.

Zrozumiał burm istrz doskonały plan szwedz­
k i i s ta ra ł się wsze Ikiemi siłam i przeszkodzić 
Szwedowi. S trzały z samopałów szarpały ich 
kolnmnę, oddziałki zaś czeladzi zachodziły im z 
boku

W net kupa mieszczaństwa uderzyła na ich 
czoło, aby pochód wstrzymać i do górnego ryn- 
kn niedopuścić.

Przystanęli Szwedzi chwilę i okropna salwa 
strzelb rozdarła powietrze.

Kilkunastu mieszczan npadło na ziemię i k il­
kanaście kapot zaszarzało na zielonej roni

Burm istrz nakazał odwrót.
Rozpierzchło się bractwo po domach, celnemi 

strzałam i z okien Szwedów rażąc.
Ile  razy Grotkowski aię z samopału zmie­

rzy, ty le  razy dziura w ósemce szwedzkiej się 
zaczerni.

Przecież Szwedzi dopięli swego.
Wszystkie domy przez nich obsadzone, całj 

wschodni szczyt góry przez ra jtarów  zajęty.
Sypią już rowy i zasieki, gotując się do o- 

brony, sypią wały do ustawienia arm at. Łatw a 
tu  będzie obrona, bo górny rynek króm je nad 
miastem, a z zatoczonych na upłazach jego ar- 
' - 4  łatwo pociskami miasto zburzyć, a  atakuj ą- 
S łudzi kar tacza mi wymordować. _________

Przedewszystkiem  więc zajęto upłazy, obsa­
dzono domy na nich stojące, a wojsko poczęło 
się gotować do zajęcia szpitala i klasztoru 0 0 . 
Bernardynów

N a najwyższym punkcie m iasta stoją cztery- 
wielkie budowle. Jes tto  wielki klasztor, przy 
mm drewniany kościół Bernardyński. K ilkana­
ście kroków dalej stoi kazimierzowski prastary  
szpital św. Antoniego i kościółek pod wezwa­
niem tegoż świętego

Mając zabezpiecz >ne gęstemi posterunkami 
strzelców tyły, ruszy: a arm ja szwedzka na bu­
dynki szpitalne.

Zapóźno niestety przyszła.
Tam już dawno siedzi Grotkowski, t a n  już 

każda brama obsadzona żołnierzem, tem  już z 
każdego okna sterczą trzy  skierow ane ku Szwe­
dom samopały. A wojsko siedzi tak  cicho, że 
liśćbyś z drzewa lecący usłyszał, że słychać by­
ło lot gacka, szybującego za chrząszczami. Za­
panow ała ciemność, księżyc skrył się za chmu­
rami, jakby  nie chciał patrzeć na los szwedzkiej 
ra jtarji.

Choć Szwedzi wiedzieli, ze budynków nie 
wezmą bez szturmu, nie przypuszczali przecież, 
żeby łyki tak  prędko mogli okna obsadzić i tak  
im w drodze okoniem stanąć.

Powoli i cicho zbliżali się, podsypując na 
panwie prochy, trzym ając w ręku gotową do 
ataku broń.

Gdy się na strzał zbhźyL, przyw itały ich 
drzwi i okna strasznym gradem kul. Zołnierstwo 
zasłało pole trapam i, a głosy podoficerów naw o­
ływ ały wojsko do odwrotu. Jeszcze raz błysły 
okna, jeszcze kilku rajtarów  pożarła śmierć.

Nie zw lekając ani chwili, zatoczyli działa. 
Cztery arm aty ustawiono nad miastem, dwie 
cirżkiego kalibru stanęły naprzeciw szpitala. I  
kula za knlą w szpitalne murv wali, tynk, ce­
gły, kam ienie i belki w alą się na  ziemię.

Tam jednaŁ już mieszczaństwa nie ma. Jnż 
dawno kazał bura .strz opróżnić szpital, częścią 
strzelców obsadził klasztor, część zaś chowając 
się za m iny i drzewa klasztornego ogrodn, gę­

stym ogniem ra jtarsk ie  zastępy ostrzeliwała
Tymczasem na Huzborni jasną łuną palą się- 

oddawna brodła, świecąc całej okolicy aż pc- 
W iśnicz na południe, aż na brzegi W isły na 
północ Mając pod dostatkiem prochu w mie­
ście, polecił Grotkowski wysadzić w pow ietrze 
prochownię, na górach zbudowanąr tak  od mia­
sta  daleko, aby w razie nieszczęsnego wybuchu, 
miastu szkody nie przyniosła. Pachołek m iejski 
wszedł do lochu, zabrał worek prochu i ją ł  mm 
sypać wąziutką, a dłngą drogę ziarnko przy 
ziarnku na kroków dziesięć, dwadzieścia. Przy 
końcu linji położył wielki wiecheć słomy, skrze- 
sał ognia i z bokn go podpalił

I  uciekł jak  strzała.
P a li się słoma coraz jaśniejszym  ogniem, a  

płomienie coraz dalsze zataczają kręg*, gdy w 
tem...

Ognisko posiało do prochowni złotego, ośle­
piającej jasności węża. Ten huraganem  wpadł 
do piwnicy...

Ziemia się zatrzęsła, p taki na drzewach się 
wzbudziły, opuszczają gałęzie i ślepe po kona­
rach się tłuką, sto ech z gór leci... ostatnie ci­
che, może z białych T atr... Teraz zapewne wie­
dzą jnż sprzymierzeńcy mieszczaństwa, co się w 
mieście dzieje.

* **
Burm istrza głos słychać w innej stronie 

miasta.
On stoi pod kościołem, na k tóry  straszne po­

ciski z arm at szwedzkich lecą
Sygnaturka jnż spadła, krokwie dachu s ię  

chwieją.
— Dachy urywać 1
Kilkaset rąk  pracuje, k ilkuset lndzi rąb ie 

gonty, burzy przęsła, rujnuje podsiebitki.
Burmiwtrz chce szwedzkie domy na górnym 

rynku spalić, boi się zaś, aby ogień nie objął 
reszty m iasta, aby nie dosL ł  się na gęsto zabu­
dowaną Salomonową górę. Naokoło Szwedów ca­
ły  wieniec domów stoi oez dachn, jakby  pożar 
tak  wkuło chałupy opalił.
______________ (Ciąg dalszy nastąpi)._____



r .iowr-; świętemi,
7nk» tarcza tęczowa .
NUr.J..

PIEPWSZA WALKIRA.
Siostro, bądi zćrowa!

(Wchodzi Eolloi).
EOLION.

Ta rozkaz*! dachy przejść i czekać...
B u  mi lig ciem , iMbo wyiskrzyło,
Gwizrdy zaczęły w róż jeb stronach Lać, 
aerce mi w lonii zatrwożona bilo...,
Jakby na sądzie... i rozpaczr zdjęty,
Jakoby wirom głosów ogaraiyty 
Stałem; aa eizcla tak mnie,owa *ln-v.

zam walał, wyrywając włoay 
Jak potępienieo. Teraz okoliea 
Cicha, i arebro różane księżyca 
Zda aig tgczami wewnątrz wtkrol przeaigkło...
Goi w tej ni tarze niby aerce zmlgkło 
I  aeamntaiało — i  nic jeat tak  ciemną,
Jakby litością przejęta nadomtą, .
Cyt.. ałyaag głoay... lecz bardzo zdaleka...

(ŚPIEW):
Gdy wjrośiiesz na człowieka,
Stan* ei any jak liczny wróg 
I atworrpz świat... jak tworay Bóg .
Ale nie li wiat realnych acen,
Leez nikły świat — jak ze ann — aen.
I złamiesz świat... i pojdzieaz wbrew 
Wojakami mar... przeciwko eiał 
I będziesz myśl przemieniał w krew,
Nam dawał moe — i od nas brał 
I będziesz król., lesz bodziesz aam...
Albo więc idź — albo sig złam...
Lecz jeśli -lich przełamiesz twój,
Jeśli ty naa odgoniaz w mgłę,
To wtenczas drżyj... a silnie stój,
Bo my, jak psy, jesteśmy z łe ;
Z pękniętych serc, z aerdusznych cisr,
Drwimy jak grom... co bije w krzyi.

Kie miejsce tu taj zastanawiać się nad tem, 
i o ile  słuszną i konsekwentną je s t zasadni* 
myśl „Samuela Zborowskiego*, to  tylko pe- 

że Słowa uki naw et w epoce, k tó rą  uważa­
l i  Powszechnie za czas przyćmienia jego urny* 

. hie przestał być owym „czarnoksiężnikiem* 
i języka, ja k  się w yraził o nim Krasiński.

Kazimierz Władysław Kumaniecki.

nasze lu s tra c je
Nitdawno tema mieliśmy srosobność podać opia 

loanbu źyaia, jaki prowadza Ojcitc iw. w Walyka- 
* podczas oboenaj pory rokn. N. czele dzlaiojazego 

znajdą czytelnicy rycinę, przedatawiającą 
Pj*JJ»idżkę Ojca św. po ogrodach Watykańskich. 
J  j św. częato używa taj przejażdżki, która nie- 
I Wzmacnia jego aiły, nadwerężone nieco ciężką 
* \Lł*rPnJ ł°ł pracą zimowyeh mienięoy.
. .  w tych dniach odbyła aię na zamka konoplizt- 

’ *  Wielka uroczystość: chrzest nowonarodzonej bra­
tn i Hohenberg, córki następcy tronn anatijackiego 

Oj^^bięcia Franciszka Ferdynanda i jego żony z hr. 
zom w kaięfncj Hohonborg. Zimek w Eonopiszt 
mm* z**otonJ z końcem XIII stalecia; prastare to 
p**> zaknpił aro. Franciszek Ferdynand od księcia 

Łobkowicza. Wieś Konopiiat liczy 395 
W zamka znajdują aię wapaaiałe abiory przy- 

JJjMeie, zbrojownia i t. d. Wspaniały ołtarz goty- 
* kaplicy zamkowej pochodzi z c z m ó w  zajnow- 

bo joit darem aroyks ęcia; przyszły władca 
L. 'r jest, jak wiadomo, brrdzo gorliwym katoli* 
 ̂ ^ i aieraz jnż dał dowody, że potrafi bardzo o- 

C l *  dać wyraz swoim przekonaniom bez względn 
***ne uboczne onoucauości, krępojące zwykle o- 

tak wysoko położone, w tem, co mówiij i

^jj^tłężiiezka Hohenberg również ject gorliwą ka- 
i brała nawat i am udział w piorwizej pro- 

^  Jnbileuazowaj w Witdiin.
(rt/j*mioizczamy też w dzisiejszym numerze rycinę, 
Lj/**tawisjącą towarayitwo zamkowe, zebrane na 
Łgi^żhiu. Na samym przodzio znajdojt się arcy- 
j j w  Franciszek Ferdynand; na prawo od niego, 
ton? * "S*®! ,t0* kaiężna Zof,a Hohenberg, mał- 

arej księcia. Zamak Konopiaztski jeat zewsząd 
,*1,  J łaaami, w któryeh roi się od wzzelkiej 

Często więc bywają tam urządzane polo- 
rtel**’ w l̂ r̂Jcnł Pr ** gospodarstwa, bierze udział 

*ob z domu panoj cugo.
^  htutracyj, odnoszących aię do życia laatępey 
mak’ P tu ^ cH itay  dziś jeazere waętrzo kaplicy w 

■J *aknp»^im. ,'uzie odbył aię ślub aro. Franci- 
•» z ® * ° ^ wn w 1 czerw*

‘“^ -w itego .
Hdziemy przypominali r u  jaazeze aytslniko?? 

ł»5i niezwykłych okoliczności, w jakich to mał* 
Przyszło do akntkn; kilka lat tomu nie mógł 
*ładca Anatrji żywić żadnej nadział, aby 

-jjj* ** było pójść za popędem serca. Wy*rwała 
i p tonała wszakże wu ■ Jde przeazkody 1 dziś, 

p..'**5* tanu, którego imię budzi zwłaizcea w ser* 
■^jjowtzhkich i katelłekicL Indów Anatrji oddźwięk

Vr. 17 5
zywyeh nadziei, może z rad śeią patrzeć na pokonane, 
■woją nie: łom» j wytrwałością, pneszkody.

Parę dni temn doniesiono z Boloaji, iż tamtejszy 
aąd wojenny uwoliił porzeznika De Bem detti, oskzr* 
żonego o niepotrzebne strzelanie do tłnmn. W oiLar* 
żonin podnoszono, że Beaedetti Jie wezwał trzykrotni# 
tłnmn do rozejścia aię przad użyciam broai. Socjali- 
atyczaa plama przedstawiły to cało zajście z zupełnie, 
jak zawsze, fałszywego punktu widzenia; właściwie 
rzecz miała się następująco: W fabryce koło Bolonji 
'jrządoili robotnicy, sa podoazesaniom agitatorów ao* 
ojaUitycznych, wirlk. strajk, przy którym nie brckli 
i zaborzeń. Wobec tego władze wyiłały taw wojsko 
Kia przy TTiOcenla spokoju, oraz obrony mieszkańców 
przed rozagitowaz, tłuszczą, Wojsko obsadziło, odę* 
dzy in:jomJ, mott na rzeczce Berra, gdzie Stanął po­
rucznik Bcneditti z dwiema kompanjtmj borsaljerów. 
Zaledwie wojako znalaało dę na atanowiskn, ukazał 
się koło motta aiiay caitęp trcjhującj ch, którzy 
cheieli dostać aię aa drogą stronę rztki, aby wpaść 
do fabryk, gdzie pracowali w ich miejsce robotniey, 
■prowadzeni z Pismontu. Dtremnie porncznfk przed­
kłada) robotnikom, że nie może ich i uśrlć; tłum 
wzrastał coraz bardziaj i przybierał groźną postawę, 
tak, iż poracznik musiał zagrozić nżyciem broni. Tym­
czasem nadszedł od kapitana rozkaz, aby Bonedetti 
odesłał mn wszystkich żołnierzy z wyjątkiem 20, któ­
rzy mieli zc;tać przy mośiie. Odejścia beraaljerów 
rozzuchwaliło jr-zcze bardziej tłam, który począł 
wprost zagrażać przerwaniem kordonu. Wreszcie strej- 
kujący, podbnrzani przez dwóch agitatorów aocjali- 
atyc=nych, stojących wśród tłnmn, rnszyli do ataku 
na wojsko W powietrzu zaczęły świstać kaadenie ; 
jaden ugodził derżanta w czoło. Bosodttti wezwał 
wtedy powtórnie tłnm do rozejścia d ę , co wszakże 
wywołało tylko ten akntek, iż cała masa robotników 
z rozwścieczonemi kobietami na czele, całym pędom 
rzuciła się na wojsko Nie było jnż esaan wzywać po 
raz trzeci do natąpionia; szło o ratowanie dę przed 
wściekłością rozramiętniongc tłnmn. Wobec tego Be- 
nadotti, widząc, że dłnżaze wahanie dę przyniosłoby 
zgubę jomn samemu i żołnierzom, oddanym mn pod 
komendę, kazał strzelać. Po jodaej salwie wichrzy­
ciele rozprószyli się w ugaienin oka, zostawiając na 
miejacn wypadku trzech zabitych i trzynastu rannych. 
Dziwnem zrządzeniem losu śalerć spotkała obu przy­
wódców zamieszek, Calliita Desiuo i Ferruccia Fns- 
■cttiego, oraz Earcliaę Nicchla, nsjzaj ,lc2yws:-ą z po­
śród kobiet, biorących nddał w rozruchach.

„G Ł O S  N A R O D U *

6zas odnowić przedpłatę.
P r e i.tu a e m ta  w y n o s i:
K a m ie s ią c  s i e r p ie ń : 2  k . 4 0  h .  
D o k o ń c a  w r z e ś n ia :  4  k o r . 8 0  k . 
D o k o ń c a  g r u d n ia : 1 2  k . —  k .

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

,8 ło s  Naroda* w Administracji (Garbarska 7), 
alba w Biurze flljalnem (Szewska 1 3 ) prenume-
ra łn  un/Bfiil"

Za miesiąc sierpień: 2  kor. 
Do końca w rvećnia: 4  kor. 
Do koóea grudnia: 10  kor.

PP. Prenum eratorów , wyjeżdżających na wieś 
lub do kąpiel upraszamy o nadesłanie 4 0  hal. 
za każdą zmianę adresu

KRONIKA
nołeaMur? j  iclalay. Dziś, w  sobotę Znalez euie św  

Szczepana i Lidji; jutro 10 niedziela po Świitkach, To- 
minika wyznawcy; w poniedziałek Najświętszej Maiji P in- 
ny Śnieżnej i Oswalda; we wtorek Przemienienie Pań­
s k i  i ftyk&insa, Papieża.

W niedzielę uroczystość św. Ignacego Lojoli w ko­
ściele 0 0 . Ttznitów.

W kościele 0 0 . Dominikanów w niedzielę uroczystość 
św. Dominika, wyznawcy Kościoła.

We wtorek nabożeństwo uroczyste w  kościele księjy  
Pijarów n* cześć Przemienienia Pańskiego.

Kalendarz rybaokl. W sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swutke, ctopa, sandacza, cy­
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraa ra \a  samca i sa­
micę.

T I mdarz _y illwakl. W siarpniu wolno poio\>ać na: 
jelenie (tamce), rogi ca  (.ismec sarn), przepiórki i daikie 
gulębie, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dtiki i lisy należy tępić.

Przez cały 'oŁ nie wolno polować i nalepy ochraniać 
tanie, sarny [h jzy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głunoów i cietrzewi.

Kaleadarz aatreaemlozay. Wschód .<łońca rozpoczął się 
droui o godzinie ‘ minut 15, zachód pr yp.da i godz. 7 
minnt 17, długość dnia godsin 15 minnt 2.

Staa f z1 * Dnia 3-go sierpnia o gotiain.. 7 * io 
Taromet r 737 5. termometr +  18 6, wilgotność 91%, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 1C

REPERTUAP TEATRU LUDÓW W UJEŻDŻALNI POD KAPUCYNAMI.
W  sobotę, 3 sierp n i, „J*n Kiliński11, szewc --arszaw. 

ski. Utwór i ( zsbów walki o niepodległość narodu, napi­
sany przez G. F.

W niedzielę, 4 sierpnia popołudniu: Kilińjki“._______
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W niedzie ę  wie :i rem „Królowa przedmieścia*, wo­

dewil Krumłowskiego.

Kupujcie tylko u Ckneioftaul

W sprawie Morskiego Oka.

Z kół bil kich JE. Plnińakiego, wyszedł co do 
aprawy Morakiago Oka następujący komunikat:

„Od kilku dai pojawiają aię zaown w dziauikanh 
alarmując- doaieaiania w sprawia qporntjo tsryćo- 
rjnm koło Korskiego Oke Namiestnik hr. Pl.ińaki 
bezzwłócznia, gdy nadmzłw wiadats.tfó i  
tam tudowie baraków dla ń-ndarm ,rji węgiarakięj, 
telegrsficzaie, a następnia oaouJśdi i  eentraŁu 
rządn inttrwenjowal i, powołując aię aa ustawo za. 
itrjaekiej Bady pańatwa, przez mor^rchę sankcjono­
waną, jako też na identyczną uatawę Sajmn wg .̂. r 
(kiego, oddającą nałą sprawę orzeczenia aądn polu­
bownego —  domagał się, aby ze względu na apo- 
kój pnblicEiy, loitała budowa tyah baraków na ta-, 
rytorjnm apornem zaniechaną aż do wyrokn aądn po- 
lnbownogo. Prezydent ministów, dr Eorbar, uznając 
wywody hr. Pinińikiogo za ałuazne, odnióał aię do 
rządn węgiankiego i dalsza budowa wspomnianym 
baraków dla żand_rmarji węgiarakiej została zaata- 
nowioną.

„Na razie nic natnralnio więcej nczyniu nie było 
można, a wyrazić należy tylko życzenie, aby aędzio- 
wie polabowni, dla toj aprawy w swoim eaaaie wy­
brani, starali się doprowadzić jak najrychlej do zgo­
dnego wyboru snperarbitra i wyrokiem swoim zade­
cydowali o włtsaolci apornego tarytorjnm. Wówczas 
tem samem nitać będą musiały zarówno żalo po na­
szej stronic, jak i po węgierskiej, które obesaia eo 
chwila odbijają się, tak tn, jak i tam, możo nieco 
za głośnem echem. Namiestnik hr. Pinifiaki — o ile 
nam wiadomo — nie zaniedbał w tej sprawie ża­
dnych kroków i wszystko, co było wskazano, uczy­
nił — a jjśli rzecz definitywnie nie jest załatwiona, 
to winę tego przypinać należy trudnościom, jaki* 
zachodzą eo do zgodnego wyborn anperarbitra wspo­
mnianego aądn polubownego, powołanego w tej kwo* 
stji do decyzji mocą ustaw pańatwowych“.

* Wiadomości osobiste. Nadproknrator państwa 
rude, dworn ćr Władysław Wędkiewicz udąje aię 
we wtorek na kilkotygodniowy urlop do Zakopanego. 
W urzędowania zastępować go będzie radca aądn kra­
jowego p. Taodor Kalitowski.

Probnrator państwa radca aądn krąjow igo wyż­
szego p. Roman Doliński rozpoczął urlop tawi dnia­
mi; zastępuje go radca sądu krajowego dr Kazimier? 
Czyszczeń.

* Poświęcenie kamienia węgielnego. Od 20C 
lat cudem iłyzrcy obraz Pana Jeznia w kościele 
00 . Reformatów miaf dotąd nader azcznpłe pomie­
szczenie na górnym krużganku. Ponieważ nabożeń­
stwo do Cudownego P. Jezusa z dnie: i każdym wzra­
sta, a dostęp utrudniały niewygodne schody, pontano' 
wiono za zezwoleniem przełożonych zakonn, kosztem 
składek od pobożnych zbudować nową kaplicę »“ 
parterze po prawej stronie kościoła. Po wzniesienia 
fundamenta i znacznej części muru, odbyło «ię wczo- 
rąj po południa poświęcenie i wmurowanie kamienia 
węgielnego. Ceremonji tej dopełnił gwardjan klaszto­
ru O. Zygmunt Janicki, wobec kapłanów i braci za 
kosn. Obncny też byt projektodawca i kierownik bu­
dowy p. Janusz Niedziałkowski i cały persoaal ro­
boczy, a nadto uczestniczyli liczni pobożni, przybyli 
z bliaka i z daleka na odpust (Parcyunknli). Po po­
święcania włożoi io do kamienia akt pergaminowy, za- 
wierejąr^ opia faktu, a kończący aię iłowami mo­
dlitwy :

„O, Jezu Miłosierny, błogosław krajowi, miasta, 
Indowi, wzpieraj synów św. Pitrjarch- z Aiyża, o 
Matko Bolesna, św. Ojcze Franciszka Seraficki i Ja­
nie Eanty*. Akt1 opatrzony licznemi podpiłam1, wło­
żono do kzmuaia i wmurowano w ścianę. O. Jani­
cki pięknem p.zamówieniem zakończył ceremoaję, po- 
ezam lad z pieśnią: „Serdeczna Matko* wrócił do 
kościoła na nieszpory.

Eaplica, której szczyt ma się równać ze szczy­
tem kościoła, z kamienia i cegły, ma być gotowa jnż 
w pierwszych dniach października b. r

P ócz tego staraniem zaenago gwardjaaa O. Zy­
gmunta Janickiego i z pomocą kapłanów krakowskie­
go klaiztoLU OC. Reformatów został odznaczający aię 
■zcznplośeią kościół znacznie rozner_ony, przez po­
sunięcie wielkiego ołtarza aż do tylnej ściany i przez 
osunięć!; bocznej barjery, okrążającej nawy kościoła. 
'Tym sposobem przybyło w kości * miejaca na 500 
oaób, a z otwarciem nowej kaplicy przeszło na 700. 
Sprawiono w piękne desenie posadzką steingntową z 
fabryki czeskiej, a nadto kościół na simę otrzyma 
centralne ogrzanie. Z tego widać, >  obok sprawie­
nia no rych orgLnów i odświeżenia licznych obrazów 
dzięki energji O. gwardjan: kościół został nporrądko- 
war* i ozdobiony na pożytek i chwałę B źą!

* Komisja lustracyjna Wydzlałn krajowego w 
■praTrach sbadania fnndnazów gminnych m. Krako­
wa jtst jeazeze w toku. Czynności komisji z skończą 
się w przyszłym tygodniu.

* Komisja węglowa Bady miejskiej w nader 
■zcznpłyc komplecie pod przewodnictwem prezydantj
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miasta rozpatiyeiła wczoraj podania 4 drobnych har 
dlarzy węgla, wniesione do Bady wiejskiej, o udzie­
lenie im zapomogi i nad podaniem tam, jako bezpo  ̂
■tawnem, przeszła do porządku diiennego.

Nad przek iza.ym pnes Rndę miejską wnioskiem 
r. dra Kohna, aby sprzedaż węgla ograniczyć tylko 
do ins^ytucyj dobroczynnych, postanowiła komisja wo- 
bae azotupłego kompletu, sprawę odroczyć do przy 
■złego posiedzenia.

* „S*n-Toy“, szyli „Gwardja cesarska* jest o- 
paretką nadzwyczajnie oryginalną. Libretto piłne hu 
Mbtu-i (Tĉ re/ps y <ł w^gjfdpm » 7 ” r" s  bardzo in­
teresujące. Oryginalność operetki tem zip uwydatnia, 
że nieua jednego urms-n śpiewu chóralnego lub em 
ssmblowego bez odpowiednich ewolncyj.

* Paderewski jako Polak Twórca „Manru*, 
wsławiając w świecie ciłym sztukę Polaka, nietylko 
muzyką wstrząsnął szerokie masy, ale także potrafił 
zaznaczyć swe nczucia p trjotyczna tak, iż pewnego 
razu —  było to w jednem z wielkich miast w Sta­
nach Zjednoczonych — w zachwyt wprawił ogół mie­
szkańców, a dyrektora testrp doprowadził do rozpa­
czy. Oto tak było:

Dyrektor, znający googrnJję „po francusku*, w 
ogłoszeniu, zipowiad&:ącem koncert, nazwał Paderew- 
■kiego rosyjskim pianistą, a podobno nawet do na- 
zwiska dodał, jak piszą Rosjanie, Lterę J. Paderew­
ski nie protestował, bilety na koncert rozchwytsno, 
a w dniu zapowiedzianego przedstawienia teatr był 
■zezelnie wypełniony przez publiczność ; nadaezła o- 
znaczona godzina, ale Paderewski się nie zjawił. Mi­
ja kwadrans, mija dragi, publiczność się niecierpliwi, 
wywołuje dyrektora, a ten, widząc, że za duto cza- 
au upływa na oczekiwaniu, jodzie do Paderewskiego 
z ngrzecznioną prośbą o ndanie się do teatru. Na to 
Paderewski odzywa rię do dynkoora:

— Przeciec pan nic zapowiedziałeś mego kon­
certu na dzisiaj.

— Jsk to?  Ogłoszenia były.
— Mój p in e — odrzekł Paderewski — ogłosze­

nia zapowiadały na dziś koncert jakiegoś Rosjanina.
Skoafsndowany dyrektor zrozumiał o co chodzi i 

przepraszając polskiego mistrza, potegnał go, aby 
powróciić do teatrn i wyjaśnić pnblicztości przyczynę, 
dla której koncertu nie będzie.

* P o rtre t Kościuszki Muzeum Narodowe w Kr«- 
kowie nabyło piękną kameę rzmętą na onyksie, wiel­
kości 46X 34  n n  , wykonaną przez J. Regulskiego, 
nadwornego artystę króla Stanisława Poniatowskiego, 
jedynego, lecz znakomitego naszego rzeźbiarza w dro­
gich kamieniach, a przedstawiającą portret Kościu­
szki. Kość, lszko wyobrażony jest w popierain, w 
zbroi rzymskiej, w hełmie na głowie i z tarczą na 
ram ienin. Na ta roi y wyrzeźbił artyi ta emblemata : 
kosę, dzidę i godło wolności: czapt; frygijską. Mi­
sterna robota i wyborne podobieństwo portrstowaneego 
z natury Kościaazki są nieoszacowanemi zaletami tego 
klejnotu.

Jan R gulski urodził się w r. 1760 w Marcinowie. 
Stanisław August Poniatowski wysiał go do R?ymn 
i Neapolu, aby się wykształcił w rzeźbie i dzięki te- 
mu Rogaliki takiej nabył doskonałości, te kamee jego 
należą do najlepszych, jakie kiedykolwiek wykonano. 
Z Kościuszką łączyły go ścisłe węzły Zmarł w War­
szawie w r. 1807.

Muzeum Narokowe dotąd nie posiadało tadnej jego 
pracy Portret Kościuszki jest n ewątpliwie najlepszen 
i najwstniejszem jago dziełum Kameę wystawił zef- 
rząd muzealny w gablocie gemm i kamei.

Wfadomnscl kościelne. Ks. prałat Józef Schmid 
w Czerniowcach — jak donosi „Gazeta Polska" — 
zamianowany zostanie niebawim rzeczj w.iiym kano­
nikiem kapituły lwowskiej z s'ed*ibą m zemlowe ch 
z przywilejami b sł mierni z dodaniem mn nadto ad­
ministratora dla paraf i.

Otrzymujemy następujące plamo; Wielce Szano­
wny Panie Redaktorze! Pozwolis", te za pośredni­
ctwem Twego poczytnego pisma wystosujemy tych 
kilka słĆw podziękowania za życzliwość nam okaza­
łą  z okazji przedstawienia bsnfiiowsgo. A więc w 
p-erwszyn rzędzie mistrzowi Paderewskiemu, dalej 
Szanownej prasie i Publiczności krako wskiej, wreszcie 
panem: dyr. Pasikowskiemu, GliksonowJ, Kotarbiń­
skiemu i Spetriao, pp * Marek, Schnppćwnej, Drze­
wieckiemu, P y makakiem, Jerominowi, Paszkowskie­
mu, Kitschmanowi, Ludwigowi, Jarcńskiemn, Zarzą­
dowi drakami „Czasu*, w końcu wszystkie tyr, ze 
strony których‘spotkaliśmy i ię z przyjszaą życzli­
wością — serdeczne Bóg zapłi ć l Członkowie chóru 
opery lwowskiej.

W tea trze  ludowym dzisiaj „Jan K liński*, 
barwry obraz z czasów powstania w Warszawie. 
Jntro popołudnia „Kiliński*, wieczoren „Królowa 
przedmieścia* K. Krnmłowsktego.

Posiedzenie Grona konserw atorów  Galicji 
Zachodniej odbyło się w dniu 16 lipca pod prze­
wodnictwem koni. dra Tomkowicza.

Przewodnicz jcy zawiadamia, że Sej' - przyznał

grona stbwencję 200C koron na wydawinie drogie­
go tomu Teki.

Ks. Przeor Karmelitów Bosych w Czerny nade 
słał w odpowiedzi na pismo grom, wyjaśnienie o ka 
’ dennym moście na Eljaszówee, pochodzącym z XVII 
wiekn, wskazując na trudności, z jakiemi jego reita 
uraeji się łączy. Wydział Rsdy powiatowej w Chrza­
nowie przyznał na tea eel na wniosek grona zasiłek 
300 koron. Grono postanowiło toj -prawy nie nr sz­
czać a oka i wydelegowało komisję, złożoną : pp. 
Ttoudla i Lepszego, eelem przeprowadzenia badań
WStęf.

Koni. Tomk-nĜ *- . Jjuar^coęii
swojoj przy restauracji domn z g.afitaai koło kościo­
ła N ?. Marji i donn na ul. Kanoniczej 1. 18; 
stan obrazów Kułnbaeha w kościele św. Fiorjaat, 
staraniem grona odrestaurowanych i przeniesionych 
z dawnego miejsca na lepsze dla ochrony przed wil­
gocią, znowu zaczyna dzwać powód do obi w; pod­
czas restauracji tego kościoła odnaleziono w .nitrze 
ciekawe fragmenty Ogrojca z kamienia pinczowskie- 
go. Rzeźba przypisywana Witowi Stwoszowi, na do 
mn przy Placu Marjackia, 1. 7, narażona ju t na 
uszkodzenie od ptaków i od wpływów atmosJery- 
cznych. Właściciele domn przyrzekli konserwatorowi 
na razia zapobiedz przynajmniej prowizorycznie nisz­
czeniu zabytkn.

Kor. Hendel zdaje sprawę z restauracji krnżgan 
ków Dominikańskie)) na wniosek koni, Tomkowicza 
uchwalono subwencję 500 koron na restaurację ce­
glanej ściany od kapitularza w krużgankach (Rohbau) 
W sprawie restauracji starożytnego obrazn (św Ro­
dzina) postanowione porozumieć się z księżmi fran­
ciszkanami krakowskimi.

Kons Dydyński zdaj3 sprawę z rozpoczęcia robót 
koło restauracji murów w Dobczycach pod kierun­
kiem arch. p. Stryieńskiego po komisji, w której 
wzięli ndział referent, architekt kierujący i kons. 0- 
drzywolski; postanowiono w órcu- dwie blanki przy 
wrócić do dawnego stann.

Kons. Tomkowicz nówi, że dzieło restauracji 
klasztoru w Mogile, postępnje zupełnie prawidłowo—  
roboty prowadzi p. Bujas pod naczelnym kierunkiem 
p. Hendla, piękne płyty grobowe, rodziny Odrową­
żów z XV w , pocięte niegdyś i użyte, jako materjil, 
wyjmuje się ze szkarp kościoła Złożone w całość pod 
kierunkiem p. Stanisława Cerchy, zostaną wmurowa­
ne w krużganka klasztornym.

Yf Krakowie, jak zaanacza w dalszym elągn 
konserwator, dr Tomkowicz, kościół Bożego Ciała re­
staurowany jest wzorowo poćl kiernnkiem p. Enanic, 
podnieść należy gorliwe starania konwentu o dopro­
wadzenie dzieła do skntkn.

Kons. Krzyżanowski zdaje sprawę z inwentary­
zacji archiwum klasztorn Bożego Ciała, jaką pod je­
go kiurnnTiem prowadzi p. Teofil Klina — archiwom 
posiada szereg fascykułów, dających dokładne wyobra • 
żenie o dawaym stanie kiisztorn i jego dóbr, przy 
inwentaryzacji należy pomyśleć także o ich ko-ser 
wacji. KI ii tor sprania na ten cel odpowiedni  ̂ sza­
fę. Osobno są pomieszczone akty, odnoszące się do 
błog. Stanisława Kazimerczyka. Na wniosek referen­
ta uchwalono odpowiednią subwencję na porządko­
wanie tego archiwum.

Sprawozdanie Krakowskiego Ochotaicsego Tow. 
Ratunkowego za miesiąc lipiec roku 1901 brzmi: 
Towarzystwo udzieliło pomocy razy 339 mianowicie: 
w dzień 228, w nccy 111. Nagłe zasłabnięcia 98, 
z tego: osłabienie ogólno i omdlenia 47, epilepsja 
i histerja 12, udary mózgi-we i sercowe 5, krwotoki 
wewnętrzne 4, zatrucia pokarmami 4, alkoholem 9, 
kurcze i bóle 17. Przypadki chirurgiczne 218, z te-

fo: Wktrząśnienia 2, złamania kości 7, zwich^ęaia 2, 
rwawieUla i ,  r,*ł» lb». 16, staniani i l&ejazi 63, 

zranienia cięższe 73, oparzeni) 9, uk szenia 7, po­
strzały 2, stłuczenia i zmiażdżenia 36. Samobójstwa 
2, a to otrucia 1, poctrrały 1. Porody i poronie­
nia 8. Przypadki obłąkania 8. Przypadki śmierci 2. 
Fałszywe alarmy 2 Przywiezienia 86, a to , do 
szpitala 64 (wozon zakaźnym 3), do mieszkania 22- 
Dotkniętych było: rętczysn 215, kobiet 86, dzieci 
18. Lekarze interweniowali razy 12 Stanowisko 
pierwszej pomocy urządzono razy 4. Słnżbę pełniło 
ochotników 35. Liczba członków: wspieaajrsyeT 245, 
czynnych: lekarzy 38, medjków 52.

Ze stacji ratunkowej Pogotowie ratunkowe 
wezwane zosr»ło wczoraj na ulicę Rakowicką pod 1. 9, 
gdzie Józef Habernik, majster stolarski z Kra “Towic, 
schodząc ze schodów, na jednyr* ze stopni potknął 
się tak nieszczęśliwie, ż-s doznał bardzo silnej konto 
zji prawej nogi. Po opatrzenia przewieziono Haber- 
nlka do szpitala św. Łazyza na oddział chiru -giczny.

Po połndniu na nlicy Fiorjańskiej zdarzył się wy­
padek, że konia rolnika Mści ja  Cinpki z Batowic 
zostały spłoszone trzcahlem z bicza przez innogo wo- 
źaicę. Konie pcczeły nnosić wón w chwili, kiedy Cia­
pka >łaśnie wsiadał; tTzymająe się, dostał się pod 
wóz i bi l  wleczoay, na szczęście niedłngo, bo konie

zdołano powstrzymać. Mimo 10 Cinpki. odniósł złama­
nie lewej kości biodrowej i liczne komisje. Po pro- 
wizorycznem opatrzenia, pogotowie odwiozło go do 
szpitai* św. Łazarza.

Pod wieczór op*.tvsono na itaeji terminatora ta- 
picerskiego Pawła Maznra, którenu tryby maszyny 
zmiażdżyły mały palee n lewej ręki

Wydział krajowy z ryczałtu dla internatów prze­
znaczał dl* intfjnitów męskich: w Krakowij 5000 
koron, w Tarnowie, Tarnopolu i L wowie po 2000 k-, 
w S >k*ln 8000, w Zaleszczykach 4000, w Samboros 
15 000, a dla żeńskiego internatu w Krakowie 2000 
koron.

W sprawie jnworswóyw J i i« “ -.MiaŁi." .sjslj^cb 
notatek, podawanych w dziepnikach w sprawia „Mor- 
»iiego ^£au, stwierdza „Gaz. naroa ", że w lpeu 
1900 roku ni miejsce p. Yertesse^o który z powodn 
słabości zrezygnował, węgierski rząd zamianował arbi­
trem ze swej1 strony dla srdu polubownego w sprawie 
„Morskiego OL. * p. Kilomana Lechotzkiego, prezy­
denta król. kurji sąiorej w Pcesrbargn

Akcja kraju w spraw ie Mors slego Oka. Waau- 
tek otrzymanego od prezydjum wiecu towrrzystwa 
tatrzańskiego telegramn w sprawie ingerencji kraj a 
z powodn zajętego przez węgierską żandarmerjf te- 
rytorjnm spornego przy llorsk em Okn, nchwalił Wy­
dział krajowy na ipeejilnir dla tej sprawy zwoła- 
nem posiedzeain, odui ć się do prezydium namiestni­
ctwa z wezwaniem de poczynienia zarządzeń w kie­
runku usunięcia obcych władz ze cporLjgo terytorjam, 
przestrzegania na przyszłość, by na spornem tery to- 
rjum, dopóki spór uie będzie stanowcz > rozstrzygnięty, 
nie przedsiębrano ze strony węgierskiej żadnych kro 
ków,któreby mogły uzasadnić ;rawo do wł sności, wrc« 
szcie domagać się jak najrychlejszego zwołania mię­
dzynarodowego iądu polubownego, mianowanego w taj 
sprawie za zgodą obu rządów ,trzcz< w r. 1896.

Emigracja do Bośnji i Hercogowlny W ipóins
ministerstwo ika b i zamierza upoważnić bośniacko- 
hercogowiński rząd krajowy do wydania rozporządze­
nia, według którego wstęp do Bośnji i Hersogowiuy 
dozwolony tędzle galicyjski' i emigrantom stena wło- 
^cijsfiikiego, którzy udiją sie tam dla zakupi! gran­
tów prywatnych, tylko n: padatawie poprzednio uzy 
skać się mającego zezwolenia rządn krajowego. Dla­
tego, kto zamierza nabywać w Bośnji i Hercogowin e 
granta prywatne, winien wn*eść za pośrednictwem 
swej przynależnej władzy prośbę do biśni tcko-herco- 
gowińskiego rządu krajowego o pozwolenie na przy­
jazd do Bjśnj i i Hercegowiny Ktoby bez takiego 
pozwolenia chciał przybyć, zosranii od granicy zwró­
cony.

Proces emer. s ta ro s ty  Haleckłsgo przeciwko
fryzjerowi z Nadwórny Blanowi został sakońezony. 
Blan i jego towarzysze świadkowie, zasądzeni w Tar­
nopola na 5 miesięcy więzienia, wnieśli re curs do 
najwyższego trybunału, który zaż tlenie odrzucił i wy­
rok trybuułła tarnopolskiego potwierdził.

Samobójstwo. We Lwowie W trzeciorzędnym 
hotelu przy ul. Rzeźiickiaj pt. „do I aris“ odebrał 
sobie życie w nocy z czwartku na pią ek wy strzałem 
rewolwera w skroń Ferencz Schaster, słnohacz fi ozo- 
fji w Budapesztu-, zastępca oficera w rezerwie Przy­
był do Lwowa w czw: rtek rano i widocznie jechał 
nr ćwiczenia wojskowa, bo znaleziono przy nim kartę 
powołującą do ćwiczeń. Powód samobójstw- znpełnis 
nieznany. W pularesie samobójcy znaleziono zaledwk 
6 złr.

Defraudacye. Z Kolbu&zowy otrzymał „Knryer 
~wow ki* wiadomość, iż w Majdanie pod Kolb szor- za­
strzelił pocztmistrz Felicjan Szczepkowski, z po­
wodu wykrycia znacznych, przez niego popełnomych 
defrauda-yj.

Pięćdziesiąt lat w zakładzie dla obłąkanych. 
W t/ch dniach obahodzlla w W.ainin Katarzyna 
Szotola pięćdziesięciolecie pobytn w zakładzie obłąka­
nych Liciąc zaled ie lat 18, nia zczęśliwa uległa 
manji, iż jest cesarzową Ejiptu i w wierze tej trwa 
po dzień dzisiejszy. Zresztą epokojna, posłuiziŁ i fi­
zycznie snpełoie zdrowa, możr żyć jeszcze dłngie 
lata.

Zamordować staruszkę 80-le nią miłował nie- 
wyśledzony zbrodniarz czy zbrodaiarze we Lwowie. 
Znaleziono ją we czwartek o godz. 5 rano, ltżaeą w 
krnakach, koło rogatki stryjakiej, znpei lis nagą; z 
głowy sączyła się krew z dużej rany, pochodzącej 
jakby od uderzenia. W pobliżu znaleziono hostulę 
i chusteczkę. Ofiara zbrodniczego napadu była oda- 
rzona i nie mogła przemówić, przeto nie dowiedzia­
no się, jak się nazywa; odwieziono ją do szpitiła 
powszechnego. Policja prewadti energiczne śledatwo, 
cele wytzakania sprawców ntpadn.

AUTOmsbilowa katastro fa. Z Łińcuti donozzą: 
Dnia 1 sierpnia o godzinie 2 po południa wyjechał 
hr. Romtn Pctockl z br. Wolibia cnochodem t  Łań­
cuta do poblirkiego miasteczka, Kaficzngi. Oprócz wy- 
mienioiych osób znajdował iię no. antomobJa mtszy- 
nista aiemlec. Autor obil był w bardzo szybkim pędzle;

Bieliznę męskę białę i
K r a w a t a ,  B ę k a w i e z k l  „ K h i w a ^ 3  
Łask i, Parasole, K u fry , Torby  F

Z d zis ła w  Z danow icz W f f i 9
Kraków, ulica Sławkowska I. 8. 1608

H a b l g ą
i  x in n y c h  ce s . k r ó le w s k ic h  

n a d w o rn y ch  f s o r y b .



Nr. 175 .GŁOS NARODU* i  dnia 8 Sierpnia 9
droga którą jechał ziaj doje sią, mówiąc nawiasem, 
w bardzo opłakałem stenie. Kiedy automobil znalazł 
nią za ogrodem mieazczanina B oizkiewicza, gdzie 
teren Znacznie się obsiża, ów „wói bez koniu, jak 
go htd łańcucki nazywa, który wieln ludzi nastra- 
azyl i  wielu chłopom wozy powywracał, przyspieszył 
tempa, potki ą* sią o kamień tak silnie, żs wydawszy, 
jakby trzy armatnie wystrzały, po wypuszczeniu kie- 
nwniey przez maszynistą, wpadł do rown i wywrócił 
ią. Hr. Potocki w oka mgnieniu wyskoczył bez 

<zws.nkn, hr. Wolaki natomiast o>d*ióri k ilza ran w 
głową, a maszynista 1 kkie obrażenie głowy. W szyscy 

/trzej natychmiast rozbiegli sią w przerażenia, oba- 
i wiająe sią ek*r' :ii, (w samochodzie bowiem znajdo 

wał« sią 30 tilo  benzyny nadto oliwa). Obydwaj 
knbiow ie okryli sią w trawie, natomiast maszynista 
podchodzi! i uciskał, załamując rące na widok rozbi­
tego antomobiln, w istocie przerażający. Szcząficie, że 

.  w  pobliża domów nie było. 30 kilo benzyny zapaliło 
sią i cały samochód porozrywany został aa drobne 

« asciątki. Skoro tylko wiadomość doszła do uszów ży­
dów łańeackleh, a jest ich tam jak psów, zbiegła sią 
naraz t(  czerń, złcżinona przeważnie z „cebulizowa- 
nych* - synów pp. mączarzy, trafikantów i piwiarnia- 
rzy, aby p. hrabiego ratować; ten jednak zażenowa­
ny uciekł z ranny* Wełebim. Za godziną pozostały 
tylko szczątki z samochodu, z zarzutek i ubrania, 
t tfr e  podróżni mieli ze sobą. Hr. Potocki wróciwszy 
*ię, kszał jednak zgl szcza zgasić i zabrać je, aby 
nie zostały skradzione (tak sią wyraził do maszynisty). 
Zabr*no też jr, aby schować do archiwum pałacowe­
go. Lud łańcucki został tym wypadkiem żywo zainte- 
raow sny. Automobil koszkował znaczną kwotą

Ważne dla robotników galicyjskich. Pragnąe 
puwiąkizyć liczbą robotników galicyjskich i zapobiedz 
faakowi robotników, na który ustawicznie skarżyli 
•'9 właściciele kopalń, 5 zjazd górników Królestwa 
Polskiego rozpoczął w r. 1899 starania o zastoso­
wanie alg, przyznanych robotnikom prnskim do pod­
danych austriackich Starania te znalazły poparcie 
a *ladz miejscowych i wkrótce, jak donosi „Gazeta 
w w* za w « k a p ro śb a  co do zjazdu bąizle urzeczy­
wistnioną. Projekt ten ma bardzo ważne znacz mie 
*11* rolników w Królestwie, gdyż zapobiegnie chro- 
niczaemn brakowi robotników rolnych. Napływ zaś 
"tnnich robotników galicyjskich powstrzyma włościan 
miejscowych o i  wynaj wy wania sią do fabryk i za ­
kładów przemysłowych. Ulgi polegają ns tern, żs ro ­
botnicy otrzymnją karty, ważne na 88 dni, na któ- 
J-ych podstawie m og| jeździć za granicą dowolną i-  
Jość razy.

Docentura. Minister wyznań i oświaty reskryp­
tem z dnia 30 mąja 1901 roku nstznowlł pana Au- 
t°uieg, Popiela, artyetą-rzeźbiarza, p istnym docentem 
^1* Uankl modelowania w tutejszej szkole politechni- 
tzse), począwszy od rokn szkolnego 1C01/2.

Koncerty pod kierownictwem dyr. Jana Galla 
odbądą sią. dnia 3 b. m. w Jaremczu, a 4 b. m. 
w salt zakładu zdrojowego w Sasowie.

W Szczawnicy bawiło do 25 z. m rodzin 1 4 12 , 
-osób 20E7.

Tytoń w Austrji Ogłoszono wykaz zysków z ty- 
4onltt w Austrji, bez W ęgier. Ogólny dochód wy­
nosi 213 miljonów koron. Z tsgo przypada na C je-
chJ 55V 2) na dolsą Anstrją 5 9 9/ 10 na Galicją 269/19 
®U- koron.

Kocia muzyka. Zs Lwowa donos Ją: W e środą 
srtoezorem, w rocznicą stracenia Wiśniewskiego, pod 
jtuninikiem hr. Golnchowskiego urządzono kocią mu- 
njką Policja rozpądzlła manifestantów.

§ Monte Carlo. Brosznra pióra adwokata 1 sports 
jnenj Prinettl, krewnego ministra tegoż nazwiska, wy- 
w°l»ła olbrzymie wrażenie. W  formie otwartych 11 
ntdw pod adresem ksiącia Monacco, autor na podstawie 
dlogolstnich spostrzeżeń oraz sprawozdań licznych 
świadków, rozwija wprost wstrząsający obraz syste- 
••tjczn ego fałszerstwa, diiąki któremu bank rabuje 
swych gośei. Wszyscy krupierzy jakoby potrafią na 
ciasie tak zrącznej dokonać wolty, iż  ta lub owa 
karta niknie niepostrzeżenie dla wszystkich otacza­
jących. Olbrzymie zyski coroozne bankn zdaniem 
Priauttiego wyłącznie polegają na tym sposobie „po­
prawienia szczęścia* („corriger la fortnneu), dalej 
nutor powtarza podsłuchane rozmowy nrządników i 
z*Ubowanych graczy i opisuje szczegółowo stosowanie 
na»yślnie do stołów gry przez zarząd sprowadzanych 
r>da*u, zobowiązanych do „animowania*, odciągają- 
®y°k sią gGfici. Broszura odchodzi w tysiącach egzem- 
|lar*y .

§ Gospodarka turecka. „Kóin. z tg .“ opisuje, 
jak goł.cdaiują władze tureckie w Ueikiibie. Aaczel 
nik żandarmaki w Ueikiibie, Mechned basza, chciał 
gw słte* porwnć do swego haremu pewną Czeszką, 
*iu*ykastką. Dziewczyną jnż uprowadzono, ale udało 
j*j lifl uciec i prosić o pomoc kcnsnla austijackicgo, 
który ą umieścił ■ pewnej rodziny anetrjackśe . W 
®°ey M chmsd basza wpadł z żandarmami na dom, 
w kt. rym, jak przypnszczał, znajdowała sią Czenka,

wyłamał drzwi i pobił mieszkańców domu. W sąsia 
dnim domu, znajdującym sią pod opieką konsula i zbrój 
nych kawasów, zjawił sią miejscowy gubernator z żoł­
nierzami i przeszkodził rozlewowi krwi. Rodzina, 
skrzywdzona przsz Mechmeda, jest bułgarska, czyli, 
jak obecnie, wyjąta z pod opieki prawa. W  rezultacie 
potążny Mechaed basza został nsuniąty ze stanowiska, 
zapewne tymezasowo, bo wpływowi przyjaciele w II 
diz-Kiosku postarają aią o inne dlań miejsce.

§ Wypadki, spowodowane przez samochody, 
mogą jnż stanowić osobną rubryką w kronice kata­
strof. Dzienniki wiedeńskie przynoszą wiadomość, żs  
w tyeh dniach, w miejscowości Kierling, wracał z 
dworca omnibns z 14 pasażerami drogą nad brze­
giem potoku Kierling, gdy z przeciwnej atrony nad 
jechał samochód; konie omnibusa spłoszyły sią, lecz 
woźnica zdołał je osadzić na miejsca, stanął też sa ­
mochód, zatrzymany przez jadącego nim mążczyzną. 
Czterech pasażerów wysiadło z omnibusa reszta po­
została ; woźnica cheiał konie skierować tak, by sa­
mochód ominąć, lecz nie zdołał już ich utrzymać, 
m szyły z miejsca kn wodzie i omnibns wpadł w po­
tok; wszyscy pasażaronie ponieśli obrażania, na 
szcząście lżejszej natury, jeden tylko dwudziestokil­
kuletni czeladnik szewski opłaci prawdopodobnie ży- 
ciem wypadek, gdyż dostał sią pod omnibns, skąd 
go wydobyto nieprzytomnego i śmiertelnie poranio­
nego.

§ Kobiety na uniwersytetach. W  rokn szkol­
nym 1901 ukończyła w obrąbie cesarstwa niemieckie­
go uniwersytet, nastąpująca liczba kobiet: W  W yrz- 
bnrga 28, w E.-langen 4. Zapisało sią na uniwersy­
tet i imatryknlowało: W e Fryburgu 12 kobiet (z tych 
10 na medycyną), w Heidelbergu 9 (z tych 4 na me- 
dycyną), w Strasburgu 20 kobiet uczęszcza na wy­
kłady, jako nadzwyczajne iłnchzezki; w Tybindze 4 , 
Giesen 11, Marburga 6, Bonn 78, Getyndze 35, 
Lipska 69, Halli 4 , Berlinie 303 , Klein 9, W rocła­
wia 42 aiachaczkl, Królawcn 21. W  Birnie ezwaj- 
carskiem na niemiecki uczęszczają 364 alnehaezki (ob­
cokrajowych w tern 222), w Znrichu 131, Frekwen­
cja zatem kobiet na aniwersyte.ach stale wzrasta.

§ Paryski „Figaro*, który pcdizas prccssuDrey- 
fjsa  sprzeniewierzy! sią swoim zasadom, stanął o- 
twarcie po stronie jndeo masońsklego rządu 1 ostro 
występował przeciw armji i nacjonalistom, zmienił 
teraz front i stał sią bezwzględnie monarchistycznym. 
Dawniej dziennik ten był umiarkowanie orleanie to w- 
akim — obsenie chciałby „Figaro* pogodzić oba 
monarchlstyczne obozy Niedawno wyczytaliśmy in- 
terwiewy członków R tdikcji „Figara* z pretendenta­
mi do korony francnaklej: ks. Orleańskim, bawiącym 
obecnie w Marjsnbadzle i ks. Napoleonem, przeby­
wającym w Brnkeell.

Wobee auarchji i korrnpcji, jakie owładnęły kie- 
rnjącemi sferami republiki, pragną żywioły zacho­
wawcze wikrzeszenia monarchji za WBzelką ceną. 
Gorszące rozdwojenie, jakie przez długie lata iitn ia  
ło między Orleanzmi a Bonapartyataml, a która n i­
weczyło wszelkie nadzieje monarchistów, obecnie pra­
wie zupełnie się zaciera. Antykościelne ustawy, które 
teraz republika wprowadza w życie, pojednały po- 
waśnionych. Nie nlega wątpliwości, że t&k nacjonali­
ści, jak i antysemici w mniejszej, lab większej mie­
rze będą popierali idee monarchisty czne, których rze­
cznikiem stał się obsunie paryski „Figaro*.

§ Hakatyzm kąpielowy. W zdrojowiska saskiem 
„Elster* grywała miejscowa orkiestra między Innymi 
tskżs polskie ntwory. Na życzenie polskich g iśo i 
kazał kapelmistrz z s g n ć  22  llpca „Boże ccś Polską*, 
za co otrzymał piękny wieniac z biało - czerwonemi 
wstęgami. Oburzyło to niemców tamtejszych, a głó­
wnie korespondenta „Deutsche Ztg.*, który podał 
piśmienne zażalenie do komistrza kąpielowego, poza­
służbowego pułkownika v. Ssydewitza, otrzymał je ­
dnak odmowna odpowiedź. Raz jeszcze zaprotestował 
przeciwko polskim utworom, ale bez skutkn, a dyrek­
cja kąpielowa odpowiedziała hakatystom, że w „poli­
tyką sią nie wdaje*. Tego rodzaju postępowanie za­
cietrzewionych niemców obrzydzi do reszty polakom 
pobyt w „badach* niemieckich.

G ab ryeU k i (Krzysztifary, Krskiw) ipnrs-
iaje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
P o tra f z mechaniką angielską po S00 —  wiedeńską
po 300  złr.

H  U  M O R.
Może i racja.
— Oh, panie! panie!... Trzymaj pan swego p3a!... O n 

mnie ukąsi!
— O nie, proszę pani, on nie kąsa.
— To dlaczego ciągle pokazuje zęby?
— t-r e*ę pani, gdyby pani miała takie piękne zę -  

»T, jak on, toby pani je z pewnością także ciągle pokazy­
wała !

K u r s y  w a lu t .
Babie papierowe . . . 
Karki niemieckie . . . 
Franki papierowe . . .
M-to ffankówki w złocie

K o r o n y
płacą żąda t

252 50 253 75
117 — 117 50

94 85 95 45
19 19 10

Dyrekcja poczt przeniosła asystentów poeziowycli Jana 
Krąpca z Jarosławia do Białej, a Leona Beera z Białej 
do Jarosławia.

Slub. W Wiedniu odbył się we ezwartek ślnb podko­
morzego br. Rudolfa Baworo wskiego z hrabianką Franci­
szką Chorinsky.

Odznaczenia. Cesarz nadał srebrny krzyż zasługi Feli* 
kaowi Grabowskiemu, woźnemu galicyjskiej Kasy oszczę­
dności.

Opera lwowska w Krakowie.
„ K I G O L E T T O “ ,

opern w 3 aktach z prologiem F. Piave, muzyka Józefa 
Yerdlego.

(Dwudzieste drugie i ostatnie przedstawienie opery 
lwowskiej w krakowskim teatrze miejskim w dniu 2-go 

sierpnia J907.)

W  długim szeregu dzieł scenicznych Verdiego, 
„Rlgoletto* poczesne zajmnje miejsce. Daleko mu 
wprawdzie do skońezonośol, która cechuje „Aidę* l  b 
„Otella*, nie jest zrównoważony nawet w tym sto­
pnia co „Bal Maskowy*, ale siła dramatyczna wzno­
si go o całe niebo wyżej nad „Violettę*, a liryzm 
nad „Trubadura*. Prawda, nie brak „Rigolettowl* 
pewnej trywjalności, lecz trzeba przyznać, że kala 
ona tylko niektóre stronice partytnry, a za to znaj­
dujemy tam wiele miejsc pełnych siły lnb miękkości, 
stosownie do tego, jakiej postaci daje autor muzy­
czny podkład.

A  są one wcale jnż śmiało zarysowane, z piwną pre 
tsnsją do dosadnej charakterystyki, mimo, iż Yerdi 
nie posługiwał sią jeizczs „leitmotywami*, które obe­
cnie każda postać „dramatu muzycznego* mnsi nosić 
przylepione na grzbiecie, niby sztywsą, jaskrawą ety­
kietą. Lekkomyślny książę, z adliwy tre fi ś Rlgoletto, 
czerpiący jad do zatrutych strzał swego dowcipn z 
głąbi zranionego serca, ponury Sparaficile, wyniosły 
Monterone, wszyscy zostali scharakteryzowani wyra­
ziście i jisno; być może, iż ta charakteryzacja jest 
grabą i jaskrawą, ale zaprzsezyć jej istnienia niepo­
dobna.

Nawet Gilda, zapowiadsjąea sią zrazu jako zwy­
kły okaz koloraturowej niewinności, znajduje w III i 
IV odsłonie wyrazy szczerego, prawdziwego uczucia. 
Najbogaciej wyposażył antor partję tytułową. Takie 
miejsca jak monolog i andante z duetu w akcie II, 
oraz cała wielka scena aktu III nie często sią tra­
fiają, nawet u Verdiego, który zawsze z wielką hoj­
nością ozdabiał partje barytonowe perłami awego na­
tchnienia. To tsż każdy barytonista włoski, francuski, 
niemiecki czy polski ma tą opirę w swoim repsrtna- 
rze i śpiewa ją  zawsze z prawdziwą przyjemnością.

Nie należy też zapcminać o Lbrecie, wykrojonem 
z  dramatu Wiktora Hugo p. t. „Król sią bawi*. —  
Jest ono rzadkim okazem udanego tekstu operowego, 
zarówno pod względem treści, jakcteż rozwoju akcji. 
Dzikie kontrasty, od których roi sią rozczochrany dra­
mat W . Hago, weszły całą plejadą do opery i po­
kazało sią, że to, co razi i  odpycha w dramacie, po­
ciąga w operze, zwłaszcza uszlachetnione muzyką do 
pewnego przynajmniej stopiła. Cały „Rigoletto* 
stawia WBzyatkim wykonawcom olbrzymie wymagania.

W  zupełności iproBtił im wczoraj tylko p. Drze­
wiecki, który odtworzył rolą ksiącia. Nigdy jeszcze 
prześliczny głos i wytworna umiejętność śpiewa tego 
artysty nie zabłysnęły tak wspaniale. Od pierwszej 
balisty do ostatniego tonn roli (wysokie h, trzymane 
zadziwiająco d łigo  i pewnie), wszystko było odśpie­
wane i odegrane znakoaicie, z szlachetnością i ele­
gancją A że głos tłnżył p Drzewieckiemu, jak nigdy 
przedtem, więc trudno się dziwić, iż pnbliczność była 
zentnzjazmowana zarówno słynnem andante z I aktu, 
jak kwartstem w akcie IV. Nawiasem mówiąc, to 
arcydzieło Verdiowskiej mnzy wyszło wczoraj ogółem 
świetnie.

P. Marek Onyszkiewiczowi, jako Gilda, zaprezen­
towała się bardzo korzystnie. Głośni „earo nome* 
było odśpiewane z niemałym zasobem sm aku; jeszcze 
trochę lepszej Inpcstacji głosu , a p. Marek będzie 
naprawdę bardzo dobrym nabytkiem dla lwowskiej 
sceny.

Miejsca liryczne partjl tytułowej znalazły w p . Szy­
mańskim dobrego wykonawcą; w dramatycznych, chęć 
wyrazistego deklamowania słów zbyt unosi artystą i  
nie dozwala mu na rozwinięcie całej płynnośei —  
a przez to i siły —  głosu. Ogólne wrażenie zrobił 
wszakże p. Szymański, jsk  najlepsze.

Pp. Jeromin (Sparafueile) i Pasikowski (Monte-

® » ło ło n a  w  r o k u  1 8 4 1

es
9
9
©
a .

Miody w butelkach począwszy od 30 cnt. 
do 1 złr. 50 cnt. za butelkę.

Miody owocowe:
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 1610

Kaamierza Rokekiego
Kraków,Jul. S ł a w k o w s k a  1. 26 .
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ront) doikonsle reprsasntowali each basistów. Ni* 
nogę wreszcie pomitąć pp. Solnppównej i Ludwiga 
(Magdalena 1 Mtrullo), którym nie nie mętna było 
-mTgnr.il*. pod względem wokalnym. P. Sehuppówna 
grała nadto z rutyn* i wdziękiem.

Ckóry, jak gdyby ch qc sluekaczom trwale zapisać 
się w pamięci, fpiewaly wyśmienicie. Scena w czasie 
porywania Gildy, odśpiewana arte, zmuaiła słuchacry 
do oklaskiwania chóru przy otwarty scenie.

Orkiestra apisała się również wybornie; słowem 
wszystko byłoby dobrze, gdyby nie publiczność, która 
tym razem nie dopisała. A wielka szkoda, bo i przed­
stawienie było doskonałe i praca chóru zasługiwała 
na materjalne poparcie ze strony publiczności.

Tak tedy zakończył się wczoraj sazon opery pol­
skiej w naszym teatrze. W sprawozdaniach swoich 
usiłowałem, o ile mi czas i miejsce w dzienniku na 
to dozwalały, oświetlać krytycznie działalność poszcze­
gólnych artystów, orkiestry i chóru tak, jak na to 
w katdym poizczególnym przypadku sobie zaałntono. 
To uwalnia mnie, jak aqdzę, od powtarzania jesicze 
raz wszystkiego, co w odniesieniu do poszczególnych 
czynników składowych trupy lwowskiej na tern miej­
scu tylokrotnie wypowiadałem.

Niemniej jednak, przechodząc jeszezo raz w my­
śli długi szereg przedstawień lwowskiej opery, nie 
mogę się wstrzymać od zaznaczenia z całym naci­
skiem, iś zarówno Kraków, jak i Lwów, pierwszy 
raz; miał sposobność słuchania tak artystycznie za­
okrąglonego ensemble’*, jak ten, który stanowi obe­
cnie lwowska trnpa. 'Wyborni śpiewacy do ról pier­
wszorzędnych, utalentowani i sumienni artyści, wy 
konnjący drngie part je, liczna i dzielna orkiestra 
pod wodzą doświadczonego kipelmiatrza, a wreaacie 
chór, ożywiony nieznanym mu dotąd duekem karno­
ści, akładsją eię razem na całość godną nietylko a- 
znania, ale częeto nzczerego podziwu.

Zorganizowanie takiej włiśnie tinpy operowej 
było oddawna poatnlatam mnzykalnych efer Lwowa; 
nie wszystkim bowiem wjstarczały do zapełni go za­
dowolenia artystycznego poezeztgólne gwiazdy śpie­
wacze, których blask odbijał zbyt raiąeo od azarego 
swoją miernością tła chórów i orkiestry.

Żegnając tedy gości lwowskich, którzy tak doda­
tnio zapisali się w pamięci muzykalni go Krakowa, 
pozwalam sobie wyrazić nadzieję, żt opera lwowska, 
zainaugurowawszy tak świetnie nową fazę swego roz­
woju, niespoczuie ua lnurach, lecz wytrwale będzie 
dążyła dalej ku szczytom doskonałości. Skład jaj i 
kierownictwo są rękojmią, l* chlubna ta dążenia u- 
wieńczyć może jak nsjpomyślniejasy skutek.

Witold Noskowski.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
B erlin : Biuro Wolffa otrzymało następującą 

depeszę: Jen e ra ł Lessel donosi z T ientsinu Część 
pałacu cesarskiego w Pekinie, obsadzoną przez 
nasze wojsko, oddano d. 29 lipca chińskiemu mi- 
Uistrowi pałaców cesarskich.

T ry jest: Policja zaaresztowała wczoraj dwóch 
cudzoziemców, którzy robili zdjęcia fotograficzne 
z fortyfikacyj w Trentino. Przypuszczają, że a- 
resztowam  są włoskimi podoficerami.

Sofja • E skadra rosyjska przybj ć ma do W ar­
ny. M inistrow ie: Karawełow, Sarafow i Paprikow 
udać się mają do W arny, aby powitać eskadrę.

Konstantynopol: Sułtan, k tóry  dopiero przed 
dwoma la ty  podarował jach t ks. czarnogórskie­
mu, zamówił w ostatnim czasie nowy jach t dla 
niego, wartości 400.000 franków.

A teny ; Zgromadzenie narodowe kretefiskie 
zostało zamknięte po dwumiesięcznej sesji. W dru­
giej połowie września, czy p?ździernika, będzie 
zwołane ua sesję nadzwyczajną, celem załatw ie­
nia paru spraw, nie cierpiących zwłoki.

Rzym: Konferencja ambasadorów, pod prze­
wodnictwem m inistra P rinettiego, zatw ierdziła 
jeneralnego komisarza K rety, księcia Jerzego, na 
dalsze trzy  la ta  na tern stanowiska.

P a ry ż : „Temps" donosi, że gabinet nie zwraca 
■wagi na wotum komisji budżetowej, żądające 
zniesienia ambasady francuskiej przy W atykanie.

Owo wotum nie ma w artości, gdyż zipadło 
na posiedzenin, na którem z 33 członków komisji 
brało udział tylko dziesięciu; pełna Izba nie u- 
zna tego wotum i ambasada będzie i nadal 
przy W atykanie utrzymana.

Hong Ko.:g: W  Kantonie przybito odezwę 
bokserów, skierowaną do krajowców. Bokserzy 
protestu ją w niej przeciwko wprowadzeniu po­
datku  czynszowego, z którego dochód ma pójść 
na  opłacenie odszkodowania mocarstw.

W  plakacie swoim zapowiadają bokserzy, że 
w ra a e  gdyby rząd chiński uległ presji mo­
carstw  i zaczął wybierać podatek, wybuchną 
w ielkie rozruchy. ~
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Wiedeń: Pew ne wrażenie w yw arła tu taj wia 
domość, że cesarz Franciszek Józef I  wbrew 
zwyczajowi, przeryw a pobyt w Ischlu i jeszcze 
w miesiącu bieżącym Redzie do W iednia na 
czas pewien.

B erlin: W iec kapców niemieckich achwalił 
zorganizować system atyczną opozycję przeciw 
projektowanej taryfie celnej.

B erlin : Senat hamburski uchwalił zamiano­
wać hr. W alderseego honorowym obywatelem 
Hamburga. W ręczenie dyjlom u nsstąp i w dniu 
8 b. m., w dzień wylądowania feldm arszałka 
na ziemię niemiecką.

B ruksela: Kruger wyjedzie do Ameryki pod 
koniec sierpnia. Odwiedzi m iasta: Nowy Jork , 
Chicago, Filadelfię, Boston i W aszyngton. Będą 
mu towarzyszyli F ischer, Wessels, Wolma- 
rans.

P aryż : Telegrafoją z Lizbony, ie  rząd por­
tugalski zamknął do tej pory 24 klasztorów. 
Dalsze w tym duchu rozporządzenia są już w 
toku

Wiedeń: „Polit. C orresp.' w dłuższym komu­
nikacie półnrzędowym stwierdza, że stosunki 
Austro-W ęgier z Włochami są zupełnie p opra­
wne i pozostaną takiem i tak  długo, póki W ło­
chy nie naruszą status quo w Albanji.

Londyn: Biuro R eutera donosi z P o rt Said 
o nowym wypadku dżumy. Chory je s t  k ra­

jowcem
M adryt: J a k  donoszą z Bilbao, przyszło tam 

do starć  między zgromadzonym na ulicy tłumem 
a stejalistam i, którzy krzyczeli: Precz z Biska- 
ją !  Policja aresztow ała 11 osób.

Londyn: J a k  donoszą „Central Newsu, flota 
angielska na wodach wschodnio azjatyckich do­
sta ła  jak ieś ważne tajem ne rozkazy. K ilka krzy 
żowców opuściło już Houk kong udając się w 
niewiadomym kierunku. Kapitanowie tych sta 
tków otrzymali rozkazy w zapieczętowanych ko ­
pertach, k tóre im wolno otworzyć dopiero na 
pełnem morzu.

Odwiedziny carskie w Gdańsku.
Gdańsk: Car Mikołaj przybędzie tn taj na pe­

wno w dniu 10-go września. Program  pobytu i 
przyjęć przedstaw ia się, jak  dotąd, następująco:

10 w rześnia: powitanie cara na wybrzeżu 
gdańskiem ; następnie obiad dworski na pokła­
dzie sta tku  „Hohenzollern".

11 w rześnia: W ielka parada floty przed ca­
rem  i cesarzem Wilhelmem N a resztę dnia te ­
go nie ustanowiono jeszcze programu.

12 w rześn ia : w ielkie m anewry floty, w k tó ­
rych wezmą udział car i carowa.

Miasto będzie uroczyście przystrojone. Przy 
gotowania wkrótce się rozpoczną

Waldersee łonorowym obywatelem.
Hamburg: Senat miejski postanowił nada 

hr. W aldersee mu honorowe obywatelstwo mia 
sta. W  poniedziałek zapadnie w tym względzie 
ostateczna decyzja obywatelstwa.

Asumpt do tego bierze senat hamburski z 
powrotu hr. W alderseego do Niemiec i jego r y ­
chłego już wylądowania w Hamburgu.
Robotnicy francuscy przeciw niemieckim.

P aryż: Z Chatillon Comentry donoszą, że 
przyszło tam  do ekscesów robotniczych, wywo­
łanych obecnością niemieckich robotników.

Około stu ludzi uzbrojonych w kije, kam ie­
nie i rewolwery, otoczyło mieszkania Niemców, 
sprowadzonych przez zarząd fabryki do budowa­
nia pieców koksowych. Niemcy ratow ali się u- 
cieczką pod osłoną żandarm erji.

W ładze fabryczne oddały całą sprawę na. 
drogę sądową. Robotnicy niemieccy z obawy 
dalszych zaburzeń, musieli odjechać do Metzu.

Polityczna podróż z przeszkodami.
Bełgrad: Ogólną uwagę zwraca, iż rosyjski 

poseł przy dworze serbskim, Czarykow, m e w y­
jechał jeszcze na urlop, pomimo, że jeszcze przed  
dwoma tygodniami zapowiedział swój wyjazd.

Powodem tej odwłoki ma b jć  niepokój k ró la  
Aleksandra co do podróży jego do Petersburga. 
Dwói petersburski oświadczył bowiem, że car 
chętuie będzie widział i u siebie serbską parę 
królewską, lecz nie prędzej jak  w listopadzie.—  
To ustawiczne przewlekanie term inu odwiedzin 
ze strony cara niepokoi silnie króla A leksandra. 

Manewry pod Gdańskiem.
B erlin: Cesarz Wilhelm II  z żoną przybędą 

do Gdańska Da jachcie „Hohenzollern* dnia 10 
września. Następnego duia odbędzie się w ielka 
parada fhty.

W  dniach 12 i 13 września manewry mor­
skie, poczem W ilhelm I I  wysiądzie na ląd, by  
wziąć udział w manewrach cesarskich armji lą ­
dowej na terytorjnm  Prus Zachodnich.

Niemcy w Chinach.
Londyn: Doniesienie „Daily E xpressu“, 2e 

Anglja odstąpi Niemcom twierdzę Wei-hai-wei 
za u słu g i, oddane jej w Cninach, w poważnych: 
kołach spotyka się z niewiarą.

S A D E I S I Ł A H E .

Księgarnia G. Gebt thnera iSp.
otrzymała n a okład g łó w n y :

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTJONABJUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż autora aą jeszcze na sk ład zie:
R o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor 
K sięga  3  m a ja , dwa tomy . . „ 3  kor
Jjukrecjon , s a t y r a ...........................  „ 30 h.
'lr zy  d n i w  Z a kopanem  . . „ 1  kor
B a jka  o lisie , kozłach  i  n ied źw ied ziu  20 h. 
Trzeci M aja , odczyt . . . .  cena 30 h.

P ie śn i p o lsk ie , zebrane przez K. Bartoszewi 
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P rzew o d n ik  p o  K rakow ie , ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

SKŁAD FORTEPIANÓW
i- B a p a b a o z  i S r

K rakiw , Rynek 3 9 , I. pif t r i ,  1606

Pcarnkaje się do kapną willi w Zakopanem, w 
korzystne* miejsca piłożonej, na zimowa zamieszka­
nie zacpatrzonej, a nadającej sio do nrządzania pan- 
sjonatu.

Rtflektanci zechcą opia planikn i warunki sprze­
daży z podaniem ceny przesłać na ręce dra Roma­
na ŁawrQW8kle;o, adwokata w Krako' io. G odzt* 3

A K C J E  I I  E M I S Y I  
Krakowskiej Spółki Tramwajowej

(kolei elektrycznej), 
stanowiące pierwszorzędną lokację, tak pod wzglę­
dem bezpieczeństwa, jako leż korzystnego oprocento­
wania kapitału, sprzedaj j : 1915

p o  c e n ie  b . 420*— za  * * t u k ę
August Raczyński

D o m  b a n k o w y r r ń r a k o w le .
Dochód Krakowskiej Spółki Tramwajowej za drugi 

kwartał 1901 r wynosił;
za całv miesiąc: przeciętny dochód dzienny:

Kwiecień K. 26,565-61 K. 885 52
Maj „ 30 076-66 „ 97021
Czerwiec „ 29,917-37 „ 997-S5

W

f
Park Krakowski

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I
Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
polł® *°*ie a K o n cer tem .

Muzyka 20 p. p- Reżyser: Rudeeiud* Reobr
Od 1-K° s | crpnłm  mowy p ro g ra m .

Wstęp w dnie powszednie 1C ot- Miejsca rezerwowano? 
po 60 ct.. po 60 ct- i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  m le -  
d z ie le  i  św ię ta  w stęp  2 0  c t . W te dnie bilety 

rbzerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bl etów u Wge St Karllneklega w Suklenalocob, 

■ *d gedz. 3 po południu przy kasie.

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka)

Fabryka stór 1 zalnsyj Władysława Pędziwiatra1
w  Krakowie, ulica Zwierzyniecka Hr. §.

P r z y jm u je  w szelkie  zam ów ien ia  i  reperacje  w  za kres  tego zaw odu wchodzące . —  Ceny p rzy stęp n e .
T . P ub liczności p r z y jm u je  za m ów ien ia  firm a  R c im  i  Ska, R y n e k  lin ja  A —B .

2033
D la  wyf jody Szan. P -
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f . Seweryn W ski!
Proszę wykupić weksle, ina- 

;zej podam je do Sądu.

2035 3 4 M. K.
P A K I E K E I

o o t r c e b n j f  c e  n a u k i  w zakresie 
szkól lądowych lab Beminarjum nauczy­
cielskiego w celu egzaminów wstępnych 
—  oraz n a u c z y c i e l k i  potrzebujące 
przygotowania do egzaminu lądowego 
•czy wydziałowego 1-ej grupy, zechcą 
*ię zgłaszać ul. Stachowskiego Nr. 101, 
I  pigtro; migdzy godz. 1-szą a 4-tą 
popołudniu. 1689 0 8

Sebalda M unnichow a. 
Udzielam również nauki języka francus- 
blegs metodą b. przystępną tak dzieciom 

jak osobom dorosłym.

Nędzarzc
od lat siedmiu ciężką zł żony chorobą, 
nie mogący sig ruszyć z barłogu pozo­
staje w okropnej njdzy wraz z ż mą i 
4 dziećmi, nie chcąc głodową śmiercią 
zginąć, która mu zagraża, uprasza uprzej­

m ie  Serc litościwych o łaskawe wspomo­
żenie jakmkolwiek datkiem — które na­
desłać proszę dla n ę d z s r s a  do Działu 
inseratowego „Głosu Narodu* Kraków 
ulica Szewska L. 13. 2025 3 5

W  O G R O D Z IE
n aprzeoiw  om entarza kraków sk

poleca sig
najstisownlsjsze drzewka do obsadzenia 
grob ów ; Kóże płaczące. Jesiony, Wierzby 
Głogi, Thuje i t. p K w ia ty  zimo- 
t r w a łe  i  le tn ie , jak również pooług 
życzenia Szanownej Publiczności obsadza 
się groby drzewkami I kwiatami. Ceny 

możliwie przystępne.
13. I J K Ł A i S K I  Zarząd ogrodów 

w Olszy, p. Kraków. 1388

M łody Handlow iec
posiadający język polski, rosyjski i po 
czątki języka niemieckiego, obeznany 
z czynnościami biurowemi, poszukuje 
stałej posady. — Łaskawe zgłoszenia 
proszę nadsyłać do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu" pod lit. „A. W.“ 100. 

2018 3 3

Z  pierwszej ręk i

wszelkie Ognie Sztuczne
i najtańsze

Confetti - Serpentine.
Dostać możne, tylko w Plerwszem 

l a b o r a t o r y u m  Pyrotechnlcznem 
I .  J .  H ą d r z y k o w s k i e g o  Kraków  
tllca Łobzowska. 2000 3 5

Mąjwlększy Skład

Maszyn do szycia i haftu
„ s in s r a - B iE Ł j a L *

K r a k ó w ,  R y n e k  gł. N r . 19
POLECA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 zlr., nożne od 40 do 120 i ł r  
gotówką 10%  taniej, cenniki ilustrowane 

przesyła franco.
Bezpłatna nanka haftu robót ażurowych

w szelk iego  szyoia m assynow ego 1015
r - ń l n a  i l u i a n o  zwracam na moje ulepszone maszyny pierście-

- J j J U I l lc |  U W d y ę  niowe do haftu i szycia, przy których >ie po
trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem
nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyt

Singera modelu z  roku 1901.
R. Pawłowski dawniej J. Iwanicki.
Do zarządu domem potrzebną 

jest osoba
przyjemnej powierzchowności, znająca sig 
na kuchni, pranin i prasowaniu bielizn} 
i gospodarstwie wiejskiem. Zgłoszenia 
wraz z odpisem świadectw i podaniem 
żądanego wynagrodzenia, należy adre 
sować „ W. T .“ poste restante Dębica, 

2u34 2 3

P a r a  rasowych, karłowatych, 
bardzo jigknjeh

o s i o ł k ó w
dobrze wyjeżdżonych,importowanych bez­
pośrednio z wysp Sardyóekich, z certy­
fikatem pochodzenia, do sprzedania. Wia­
domość u p. Konrada Marhefki Kraków, 

ul. Szczepańska Nr. 3. 2023

JAWORZEUZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ

(E R N S D O R F ), N lązk  A u s tr y a c k i p rzy  B ie ls k u ,
■V~ o tw a r ty  c a ły  rok .

Poczta, telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Slązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i  kąpielowi — oświetlenie acetylowe — znakomita restauracja pod ścisłym

nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący D r L eop old  N em erad , znakomity hydropata, długo­

letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese.
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego:

C arl F o rn er . 1345 37 28

Prawdziwe tyrolskie

Materye na ubrania
męskie i suknie dla pań 1059 7 20

w  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w z o r a c h  h a v e l e k i ,  
p ł a s z c z e  od deszczu i najnowsze o k r y w k l  d l a

p a ń  — poleca po cenach fabrycznych

K A R O L  K A S P E R
Fabryczna w ysy łk a  s u t a .  -  Iinsbract 8 . SO,

Proszę zażądać wzorów słynnych materyj 
tyrolskich wraz z cennikiem hayeloków gratis.

CT3
13=

D la  jadących  ^do Z akopanego i  n a p o w ró t. ^oc

W Chabówce
K a to lick a  restauracja  k o le jo w a  polec» eię względom PT, 
jadącym de Zakoeanego. K uchnia d o m o w a , usługa szybka 
i rzetelna, Zatrzymanie pociągow wystarczające do spożycia obiadu. Na 
żądanie obiady podawane będą do wagonów. Ceny bardzo przystępne, 

1T74 6 0 Z szacankiem
SOŁTYKftWHKi ALEKSANDER.

(30

•a o a Ł o ą e n ^  m . B A u le io ł f  B fo B J t iB is e i  B fą a n o jw jl

iostawca c. k. Straży

[* *  *  *  skarbowej *  *  *  *

Krawiec
wojskowy ^ 
i cywilny ś

Wł. Lissak

Nowo założony

Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
i  Krakowie przy nlicy sw. Tomasza, L. i, Telefon L. 331.

J ed y n y  za k ład  n a  K ra k ó w , p osia d a ją cy  w łasny  
w yrób tru m ien  w różnych gatunkach.

F a b ryka  oraz sk ła d  g łó w n y  p r zy  u lic y  św.
T om asza  L . 4. 1676

Z a k ła d  u r z ą d z a  p o g r z e b y  od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak  ró­
wnież urządza takowe na sp łaty  w ra tach  m iesięcznych.__

F ilia  zn a jdu je  się  p r z y  u l. K o p ern ika  L . 6. #KRAKÓW
Florjańska 25,

1-8Z6 piętro,
wykonuje w s z e l k i e  
zamówienia, tak dla 
P . T. Panów  wojsko­
w ych jak i cyw ilnych  
oraz w szelkie roboty 
w  zakres krawiectwa  
m ęskiego wchodzące.

Poleca sig nadal ła o l  . , , ,  . .  _  . . . »
skąpej lâ ięci stanów Skład w Krakowio, Rynek 13.
ić. T. Publiczności.  —--------

Hajlepszy wyrób prawdziwych angiel­
skich B r i g e *  do jazdy konnej.

S  M B S
Potrzebny je s t egzaminowany

P A  L  A C  Z
do kotłów parowych.

$ °8 zen ia  przyjm uje: A n t o n i  
S u sk i, Kraków. 2026

Baczność Myśliwi I
p t e *  5-cio miesięczny, bardzo ładny, 
Urazo dobrego gniazda, nadający się
*L t2 f UTy> zaraz d o  » p r * e d « -  

— Wiadomość: Kraków, ul ca Le- 
łow icza Nr. 10. 2C29 3 3

N a d z w y c z a j n a  s p e c y a l n o ś ć .  Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach.

Cena I sryglnalaej flaszki 4  knr. — Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy. 
Premiowane 80 medalami I krzyżami zasługi.

J ó i s e f  A r c h l e b  & C o m p . ,  Parowa destylamia w Pradze.
Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. and k. HofHeferant,

817 30 31 fabrykant likierów M L a  Ferme*.

T U T K
ze specjalnej bibułki

..ABAj IE " ^

powszechnie 
uznane za najlepsze! 

r r  Wszędzie do nabycia, 
^ t/^ r a h r y k a  Lwów, Mickiewicza 2. 

Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
I W0YCIECH0W3KI, Rynek L. 8. 1515

Biedna Rodzina.
Na lichej pościeli leży nędzarz zło­

żony ciężką chorobą od lat 8. To mąż 
wyczerpanej nędzą i niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwych o- 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
z pomocą, zeehee ofia-ę a soją nadesłać 
do D z i a ł u  l u s e r a t u w e g o  „Głosu 
Narodu11 Kraków, ulica Szewaka L. 13 
dla B i e d n e j  K o d e i n y  — a szczera 
modlitwa i łza wdzięczności maluczkich, 
będzie choć w części z a p ł a t ą  za wy 
świadczoną im łastg_______ 2 0 :2 3 O

poszukuje

rutynowanego zarządcy
za wysokiem wynagrodzeniem.

Wymaganj jest: znajomość lasowoi ci 
i przemysłu drzewnego oraz rachunko­
wości kupieckiej. Kandydaci z techni- 
cznemi studjami, mają pierwszeństwo.— 
Of rty pod: „ A . D .  1 5 “ do Działu, 
inseratowego „Głosu Narodu" Kraków, 
uhea Szewska L. 13. 2039 2 3

7 5 0 w . a .Z a  z łr .
Handel śniadankowy

i delikatesów
mogący reprezentować w a r t o ś ć  i t r .  
3 000 , dobrze zaprowadzony, w cen* 
trum m Krakowa, wskutek nieprzewi. 
dzianych okolicznośji j e s t  m a r a i  d o  
n a b y c i a .  Przy handlu trafika. Lokal 
na dwa lata bezpłatny. Riutny handlo­
wiec, lub kobieta chrześcianie, pragnący 
sobie byt ustalić, mają bezwzględne pierw­
szeństwo, — Zgłoś ;enia przyjmuje Jar 

. Strycharskl, Kraków, ul. Jagiellońska 7, 
I dla liczby 1 7 8 8 ._________ 2016 3 f

Dla osób zamieszkałych w Zakopanem i okolicy
poleca firma 1923 3 O

D r Mleć, Franicević I l*avicić
w  K rakowie, R yn ek  g łó w n y  L. 25

znane z dobroci W in a  W ysp iańsk ie  tak  białe, ja k  
i czerwone od najniższych cen. Do nabycia w Zakopanem  
w Składzie Administracji Dóbr Zakopane na Krupów kach.

Uczeń llf - te j  klasy gim nazjalnej
p o sz u k u je  le k c j i .

Adres poda Dział imeratowy „Głosu 
Narodu", 2044 Z 2

P o l* -e n  się Szan. Publiczności 
przebywającej na letniem mieszkaniu

„Kuchnie naftowe11
R. D i t m a r a  szybko gotujęoe (cały
obiad), jakoteż na dnie chło lniejsze ■

„piecyki naftowe11
beziur i komina „Calorifere D i t m a r"  
do ogrzewaala mieszkań. 1504

R. Ditmar.

R O W E R Y
najsławniejszej m arki

„Dfifkopp Diana“
POLECA SKŁAD 

Maszyn do szycia i Rowerów
R, PAWŁOW SKIEGO

daw niej

J. Iwanickiego
K raków , R y n e k  gł. 18.

Tamże jest do sprzedania kilkanaście 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
c, k. Urzędzie zastawniczym w Wie 
dniu, p o  7 5  z ł r .  ze sazystkiemi

przyborami. 783 20 i
Sprzedaż na raty w ykluozona.m

Zarząd m łyna amerykańskiego
w Rzemieniu o. p. Rzochów 

poszukuje natychmiast człowieka 
w sile wieku, uczciwego, obeznane­
go z prowadzeniem rachunków jako 
kierownika składów mąki w Mielcu 
jakoteż kasyerki z odpowiednią
_______________kaucją. U 07 3 10

Z a k ła d  fr y z je r s k i

Stefana Korczowskiego
Kraków, ulica Szewska Nr. i. 2lh8

poszukuje siibfekta.

N ajlepsze hygieniczne paryskie

TOWARY GUMOWE
d o  o e l ó - w  s a n . i t a r n .y o f c .

p o l e c a j ą  1603

R B I M  i  S P Ó Ł K A
Ryuek 37, Kraków Llula A-B. 

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne.

i

Do serc litościwych
zwraca się z gorącą prośbą biedna i bar- 
dso n ieszczęsna o t a r n i t k a  mająca 
nieule zalnie c h o r ą  córkę, o łaskaw* 
w s p o m o ż e n i e  jej jakimkolwiek dat- 
k e i  — ab/ tym sposobem uchronić 
ich od niechybnej śmierci głolowej. == 
W zbieraniu składek pośreiniczy Admi­

nistracja „Głosu Narodu",

ooooocooooaooooooooooos
Do sprzedania

za małą dopłatą i pod bar­
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę­
dące własnością instytucji 

finansowej:
1.) R e a ln o ść  d w u p ię tro w a

, z trzech piętrową oficyną, w
j Krakowie przy ul. Józefa.
2.) R e a ln o ść  d w u p ię tr o w a  

1 w Krakowie przy ul. Bartosza.
3.) R e a ln o ść  d w u p ię tr o w a  

w Krakowie przy ulicy Topo­
lowej.

4.) 3 R ealno ś c ije d n o p ię tr o -
i w e  w Podgórzu.
Bliższych iuformacyj udzieli, do 
pertraktacji upoważniony, p. Iga*  
P le su a r  Kraków, ul. Szewska 13 
Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 

1874 20 O
OOOOOOMOOJOOOOOOOOOOCl

Kilka realności I Dom z °grodem
wraz z ogrodami

| w Dębnikach tuż przy moście, 
i pod korzystnymi warunkami, I 
j ma do ip r z e d a a ia  p. Ign. j 
Plesuar, Dział inserat. „Głosu i 
Narodu" Krakóff, Szewska 13. 

2C49 2 O

składający się z czterech ubikacji, dr*, 
wu ni, piwnicy, ogrodn 290*0  w zdro­
wotnej okolicy górskiej w Starym Bącsu, 
gdzie są kąpiele rzeczne, Poprad i Du­
najec, z długiem hipotecznym 1000 afe  

ta dopłatą 1600 złr.

as w o l n e j  r ę k i  do 
s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość u stróża nl Jagiel­
lońska Ńr. 12. 1901 7 1
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ly ma pp.ujm  i uumw mm rąnnycD! KtTM i 8P0ŁKA I  Na sezon podróżny i kąpielowy!
F A R B Y  o l e j n e  i  a k w a r e l o w e  z  r ó ż n y c h  f a b r y k  Rvilfilf TI RRA7 RW T.Ulifl A-R H  P o d r ó ż n e ,  K U B  K 1  d ó  P o d r ó ż y

PŁÓTNA NA MIAEĘ i  NA BLE1 TRAMACH NACIĄGNIĘTE *m  p  o C  A  J  A *  papierowe gumowe I metalowe do składania 1602
K s i ą ż k i  i  B l o k i  d o  s z k i c o w a n i a  .

PAPIERY, KARTONY i DESZCZÓŁKI do malowania  ^ P O D U S Z K I  do wydymania, WANNY I MIEDNICE gumowe do podróży.

W e r n i k s y  i  w s z e l k i e  ś r o d k i  d o  f a r b  P E R F U M Y , M Y D Ł A , P U D R Y  C Z A P K I  i K A P E L U S Z E  do K Ą P I E L I
PĘDZLE w różnych gatunkach, PALETY z drzewa Wodę kolońską, Wody toaletowe, Przybory do golenia, Środki kosmetyczne d o  J t ą p i e i i

1 porcelany, STALUGI polne, s k ł a d a n e ^ ^ ^ - o ^ g ^ j l ^ l  czyszcz. I konserwowania zębów I różne Inne artykuły I przybory toaletowe. O  W  O  Ś  Ć “ amerykańskie gąbki

pre^z^^anla <para8ol^Sl^ ^ ^ '    Benzolinar, Feraxolin, Aphanizon, Benzyna, Mydeł- | Plasterki na nagniotki Meissnera I Waemutha, — P la s t e r ^ ' ' ' ' ' -— J[]|™ "®arda®y “ „/“„‘‘“ m , u f ”
Kapelusze dla 0raz *nne środki do czyszczenia sukien z plam. * * * * * * dla turystów Lusera^-jCJavethyl tynktura na nagniotki. 1 r9kawiczkl de

malarzy. j  w s z e l k i e  a r t y k u ł y  do robienia w o d y  s o d o w e j .  > L o d o w n i e  do r o b i e n i a  l o d ó w ,  A p a r a t y  do filtrowania w o d y .
LESSIYE PHflNIX najlepszy środek do prania, paczki ' / , ,  V, , l kg., do pralni 10 kg.

lotu zbaw Polsk i!
Prześliczna ohromolltografia na kar 

nile wielkości 8/,o cntmtr., przeds^ 
Tająca Najśw. Marję Pannę Częstochow
tą, otoczoną herbami Litwy I Rusi, — 
babardzo wiernem wykonanin. — Na od 

rotnej stronie Modlitwa za Ojozyzaę, 
próbowana przez władze duchowną. — 
ona egzemplarza 30 hal., tnzina 3 kor.

M M  Księgarni Katolickiej 
i” Władysł. Miłkowskiego

W  KRAKOWIE.
Tamie wyszło •• 1604

litografia Nnjś ę. Marii P. Ootrobram
ar•klej (matowa) w małym formacie, na 

odwrotnej stronie: Modlitwa za oawró- 
ceale nieprzyjaciół Polski. Cena 30 hal 

tlcoeole naszej Ojczyzny Bogn, ułożył 
kapłan zakonnik. Cena 10 hal. 

i  tama za nawrócenie Rosjan. Cena 4  hal. 
.''Iltwa za naród nasz I braol prześlą 
Cawa^yoh. (i 00 dni odp.) Cena 4  hal

NAKŁADEM KSIĘGARNI

.E.FRIEDLEINA w Krakowie
Synek gt. L . 17 ( td e f. 452)

wyszły

P O E Z Y E
idmonda Biedera

oerya I.
eoa egzempl. broszurow. 1 złr. 31 ot. 
„ „ oprawnego I „ 80 „

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
Dna M. N A R T O W S K I E GO *

Specjalisty chorób nerwowych
■- Telefon N r. 359 ■ 1487

znajduje się obecnie przy ulicy św. Anny L. 2.
Godziny ordynacyjne od 3 do 5 po południu.

I H Y D R O -  i E J L E K T R O T E R A P I A : *
KĄPIELE W  ŚWIETLE ELEKTRYCZNEJ!, 

KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, 
MIĘSIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p.

P o tr z e b n y  za ra z

pisarz gospodarczy
do dozorn stajni i gnana z niższą szkołą 
rolniczą, stars.y, na stół i stosowne wy­
nagrodzenie. Zgłoszenia do Zarządu dóbr 

CzuJec. 031 2 6

Dom parterowy
murowany, dachówką kryty, z ogródkiem 
warzywno owocowym na froncie mogą­
cym byd użytym jako parcela budowlana, 
wraz z długim  hipotecznym, jest d o  
sp r o s e d a m ia  na Krowodrzy mnrowa 
nej Nr 147._____________ 1303 4 4

Wyroby tkackie
znakomitej
chusteczki,

jakości, jako to : płótna na wszelką potrzebę, ręczniki, 
dymki, śeiereczki płócienko kolorowe i t. p., poleca po 

cenach najtańszych 
K . M I Ę S O W 1 C Z  W  K O R C Z Y N I E  a d  K r o sn o .

Proszg żąda6 cenniki i próbki. ______ 1802 5 5

- |  FIEMA ZAŁOŻONA W E. 1884. |

Do nabycia we w s z y s t k i c h  ksie- ,! 
tniacli.________________ 1905 10 0 {

AKŁ* D SIODLARSKO - POWOZOWY 
E d w a r d a  M i i c k a

Traków, ulica Zw ierzyniecka L. 25 
poleca

•ielki wybór powozów i wózków, js 
:otei największy v ybor o >1 wszelkiego 
•odzaju. — Na składzie wielki wybór 

latarń powozowych. 1622 
‘odejmuje się wBzelkich rcbótpowo- 
owyrh i odooaień stsryih powozów, 
tóre w ikon} na dokładnie i  na czas 

jznaczony po Ctnach nader pizjstgp 
yoh. — Cenniki na żądanie darmo.

!

Skład wszelkich Materjałów Budowlanych
i Fabryka Wyrobów Betonowych 

Andrzeja Guzr newskiego
Kraków, Rynek Kleparski L. 10, (Telefon Nr, 264).

Rur stelngutbwych

r a

Wyłączne zastępstwo Fabryki „LEDERER & KESSENY, 
i Wyrobów szamotowych.

jjj Utrzymuje na składzie:
;p; Portland - Cement opolski i krajowy, 
® Wapno hydrauliczne kufszteinskie,
«  Gips murarski i sztukateraki,
S  Pspę do kryo a dachów, asfaltcwe 
© (łyty rzolacyjno, Rury steingutowe
® glazurowane Wcwnątr« i zewnątrz,
@ Posadzki steingntowe, Dachówki. T, r, 
H Carbolineum, Trzcinę sufit o są  itd.

W y r a b i a :
Posadzki cementowe, w kilku for* 

nutach.
Rynny bttonowe z jrykrywami.  
Rury okrągłe betonowe o różnych 

średnica cb.
Krążki studzienne, 2023 1 4 
Muszle pod rynny,
Płyty trctoanwe i t. d,

Rozporządzeniem c. k. Minut. Oświaty 
z dn. 23/H  1893 L. 26.229 2052 1 0

k o n c e s j  o n o w a n e

Prywatne Seminarjum Naucz. £7 5 “!* ,' fajtonlk półkryty granat, za 260

De sprzedania Jest zaraz 
tanio za gotówkg: 
reta gra’ ar„ za 250 złr., 
powóz oliwno-zielony

żeńskie w Krakowie
oprócz 3-ch dotąd istniejących kursów 
otwiera w bieżącym roku k u r a  I V .  
Nanka odbywa sig ssiśle podług plann 
rządowych semin. naucz. Opłata szkolna 
12 koron miesigcznie. Zgłoszenia nowo 
wstępujących na wszystkie knrsa przyj 
moje dyrektor Fr. Prelsendanz, ul. Ka­
nonicza L. 16 pigtro U  od godz. 3—5. 
Zapis dotychczasowych uczennic dn. 29, 
30 I 31 sierpnia od godziny 3 do 5. 
Przyjmuje sig także na IV ty knrs pa.

złr., powozik dla górzystych okolic bronz. 
za 225 złr., wolant jasny za 165 złr., 
wózek wyplatany o dwó;h siedzeniach 
ze skóry, na rygorach za 75 złr., odpo­
wiedni dla P, P. OH erów jest kuczer- 
fljton z bndą i kozic łkiem tylnym za 
Iw) złr., oraz ylg na 4 csoby o oliwnej 
osi, launerowstiej f»br. z uprzężą do 
niego za 175 złr. i t. d., wszystko w do­
brym stanie, lekkie, na jednego i par( 
koni, z latarniami i fartuchami skórza- 
nemi, jest także siodło z z tranzlą . cza­
praki' m za 25 zł- do sprzedania w okła-

rienki, przygotow uje sig do egzaminu j dzle powozu w » t  C r r a n k l e w l c
dojrzałości, jeśli okażą sig nzdolnioneai
do korzystania z wykładów na 1Y kursie.

-

Zarządca dóbr
Kraków, ulica Szpitalna L. 34 naprzeciw

r-eâ ri miejskiego. 1435

i doświadczony rolnik i cbo» 
łowca, z chlubnemi śeiadectwaua z po­

woda śmierci właściciela i  nagłego wy­
dzierżawienia majątku, p o a a u k ą j e  j 
■ •r a m  odpowiedniej p o o a d j .  Z go  
szenia ,A .  K ." poczta Wiśnicz przy I 

Bochni. 2051 1 6

Pctrzebny mężczyzna
do kores) ondencji niemie kisj handlowej 
i  a godzinę w sobotg Oferty: Kores­
pondent. Kraków poste rat .  2058 1 2

P a n  i en  k
uczęszczające do szkół publicznych znaj­
dą umieszczenie u inteligentnej rodziny 
francuskiej, także po polska mówiącej. 
Lekcje z francuskiego, konwersacja nie- I 
miecka i początki gry na fortepianie 
mogą być ndzietane. Wikt dobry, opieka : 
staranna, warnnki przystgpne. Zgłoszenia j 
pod „Rodzina francuska - do Działa in- j 
seratowego „Głosn Narodn* za okaza- 

niem kwitu. 2053 1 3

Czesław Smieciiowski
uJL JM E U to Z a jsk a  I T r .  4 .

—3 1  P O L E C A  1 3 — 
P e . f d u y  re flakonach i na wagą od 

10 ct. za 1 dkg., we wszystk. zapachach; 
W o d y :  kolońską, chinową, ateńską, 

we flakonach i na wagę;
W o d y  do nst: hygieniczną, miętową., 

pomarańczową na wngę;
P r o u e k  do zgbów;
P u d r y  na wagg;
P o m a d y  na włosy „Brillantina" etc.

Zamówienia z  prowincji uckutecz- 
»iam odwrotnie. 945 32 50

Z sierotą panr.ą
ab młode wdowę, majętną o ż e n i  

s i ę  urzędtnik państwowy, lat 28, 
katolik, brunet, przystojny. Listy 

wr?z z fotografją pod: „Zawsze 
razbm" poste restante Jarosław. 

2054 1 3

S łon ina  węgierska
100 Kgr. złr. 52

Słonina polska
100 Kgr. złr. 56

polecŁ handel. J ł .k i H ) s  P i e k ł y  w
Podgórzu Zlecenia z prowincji załatwia 

lodwrotnie. 1971 2 5

CHŁOPIEC
P o d e j m u j e  s i ę  k r y c i a  d  c l i ó w  p a p ą  o g n i o t r w a ł y  

i  d a c h ó w k ą ,  o s u s z a  w i l g o t n e  ś c i a n y .

U dzielam  gruntow nej

iauki buchalterji
enogrsfli, jgzyków pohkicgo,

Prawdziwe Polskie Wódki

zamiejscowy, wieku lat 14, zostanie przy 
'fi jęty do praktyki. Magazyn E . K m l-  
>■ , d i i w l e i a  Kraków. Skład ] rzyborow 
— ao szycia, haftu oraj towarów modnych 

damskich. 2120 3 d

Ulemie ■
iego, francuskiego i rosyjskiego. Z j ro-1 
mcji listownie. Przepronaizam bilanse ’ 
legulujg książki bsndlowe. 2057 1 2

B . P aszkow ski 
w Krakowie, Mały Rynek 5.

i znakomity Porter tenezyński
poleca 1616 19 U

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku
■ V  u lica  B ra cka  N r . 11. " H

44370/91 oooooooooooooooooooooooo
8 M . B e y e r i 3 p .  | |

Podaje się do publicznej wia- 
imośei, iż w dniu 12 W rześnia 
-901 r. odbędzie się w realności 
od L. 32 przy ulicy Starowiślnej 

Krakowie, l i c y t a c y j n a  
.p rzed a ż  m a szy n y  d rn k ar- 
b ie j  (Buchdrukerschnellpresse), 
/stem Angerera we Wiedniu, o 
ę c z n y m  obrocie i powierzchni 
rładu (zacu) 5,400 cm. □ .

Magistrat król. stoł. miasta Krakowa
dnia 30 Lipca 1901.

J .  E r i e d l e i n
016 1 2 Frezydtnt miasta.

® Kraków, Sukiennice Nr. 12, 13 i 11, ̂
' IM  naprzeciw kościoła Nsjśwlętszej MarJI Panny,

POLECAJĄ 1148 15 0 8

8

Realność
w  Z a k rzó w k a  z 228 sążniami 

gruntu, ta n io  do nabycia. 
Wiadomość w księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego w 

Krakowie. 2055 l  6

WIELKI ZAKŁAD WYHOBD BIELIZNY 8
i  W y p r a w  ś l u b n y c h  S

8  ^K ŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
0  Bielizna d?mska i męska od 1 złr. za sztukę,

8 Dziecinna w wielkim wyborze i każdej wielkości. 
Płótna krajowe i zagranic:ene.

BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
G l ó w d y  S k ł a d

C j| orygin. Bielizny wełnianej trykotow ej prof. Dra

8
Gustawa

Jaegera, oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, 
wełnianych i jedwabnych pończoch damskich I dziecięcych,

także skarpetek mcskich i dziecięcych. q
N a  w i o s e n n y  s e z o n :  Bluzki do prai^a krotonowe, zefirowe 3K  
I Jedwabne od i złr. 75 ct, za sztukę. — Halki letnie 'iretnnowe, weł- w  

nlane > jedw»bne od najta>iezych do najozdobniejszych

o o o o o o o o o o o o o o

H otel Po lsk i
w  D ęb icy  — w  B y n k u

polecają od 80 ct. — z usługą  
całkowitą i  z fis krem

W Ł A Ś C IC IE L U
*1654 8 13 restauracji kolejowej.

Q O O O O O O o O O O O O I O O O O ° O O O O O O Q

o Ob cia pokojowe (tapety)
listw y 1 sztnkateryc su fitow e  

NOWOŚCI W STYLU SECESYI
przeszło 1000 wzorów na składzie, od 15 ct. mion wzwyż, poleca handel ^

pod firmą

Z. KUTRZEBA przedtem Kutrzeba &  Murczyński q
K r a k ó w ,  u l i c a  W i ś l n a  N r .  11 . 1296 24 40L4 4U m

WZOBY TAPET NA PBOWEtłCJĘ WYSYŁA SIĘ 0DWBOTNIE. M
o o o o O

Z A K Ł A D

pod zarząd ,m

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
posiada na składzie wielki 

i wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra­

nitu i labradoru.
; Podejmuie się wykonania gro- 
j bowców jak w miejscu tak i  w  

prowincji i6ig 361
według w łasnych lub dostarcz*- 

nych rysunków. ___
Właścielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. Kedaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie-

^


